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W rListwie NwAieekian. . . . .
W mieje* ■ .............................
Do Wloeh, Eraneyi, Anglii, Jelgii,

8*w*juaryi, Tureyi i innyoh b  ijów
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Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób przebywających 
w  kąpiólauh, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjm ować od nich 
prenumeratę także i na dwa, trz y , pięć, 
szesc i siedfn tygodni —  licząc, z prze­
syłką peczłuwą, po 50 cni. tygodniowe.

Upraszamy Szanownych Prenum erato­
rów miesięcznych o rychłe odnowienie 
prenumeraty, która wynosi z a  c z e r ­
w i e c :
W miejscu . . . .
Z odnoszeniem do domu 
Z przesyłką pocztową

X  złr. 8 0  c. 
8 złr 1© c. 
8  złr. — c.

K r a k ó w ,  29  maju.

Sprawa J. 1. Kraszewskiego wywołała 
szereg taktów, które trzymają na uwięzi 
cieKawość publiczną i budzą w całej Eu­
ropie powszednie zajęcie. Nowego dowo­
du uauania owej sprawie większego poli­
tycznego znaczenia, niz właściwie mieć por- 
winna, dostarczył rząd austryauki przez unie­
ważnienie uchwały czeskiej Ozy telm aka­
demickiej w Prauze, mianującej sędziwe­
go skazańca swoim członkiem nonorowym. 
Na pozor drobny ten fakt zasługuje na 
naszą uwagę, gdyż dowodzi istnienia wro­
gich dla nas prądów tam nawet, zkąd ża  ̂
den czyn, żadne słowo nieprzyjazne dla 
Polaków wyjść me powinno.

Nie dziwiliśmy się ogromnej wrzawie, 
podniesionej z powodu procesu lipskiego 
przeciw polskiemu społeczeństwu przez 
niemieckie 1 rosyjskie dziennikarstwo, u- 
trzymywone z gadzinowy on funduszów 
Nikt się jej nie cliLwił, bo prócz niego­
dziwego potępienia „polskiogu fanatyka"*, 
nadarzyła się wrogom naszym miia sposo­
bność rzucenia garści przekleństw, kłamstw 
i pot warzy na naród polski, oskarżenia 
wszystkimi w czambuł Polakow o polity­
czne szpiegostwo, naigrywania się z nie- 
przedawnionych praw polskich, nazwania 
Polski odradzającej się wewnętrzną pracą 
„nnędzynarodowym pajaoem w ołazenskmj 
sza«reu — i tak daiej bez końca. Te i 
tym podobne obelgi me dziwiły nas wcale, 
gdyż były rzucane przez karmione dłonią 
punssą usta, me dziwiły nas rowmeż nie­
uczciwe kanclerskie oskarżenia, bo ks. Bis- 
m ars radby jednym pociągiem pióra zgia- 
dzic naród polski z powierzonni ziemi, z pe- 
wuem aton zdziwieniem przyjęliśmy wia­
domość o wzmiankowanym zakazie „sprzy­
jającego nam rządu". Bo i. cóż skłonić

mogło rząd austryacki do takiego postę­
powania 2

Młodzież czeska, pod wpływem idei 
wspólności . solidarności sławiańskiej na 
pola umysłowych zdobyczy, postanowiła 
wyrazić współczucie nieszczęśliwemu pi­
sarze wi, który niewątpliwie zajmie jedną 
z najświetniejszych kart w dziejach poK 
skiej sławi* oskiej oświaty, mianowała 
więo go członkiem honorowym Czytelni 
Postanowienie to nic zdrożnego w sobie 
nie mieści. Bo naprzód młodzież działała 
w myśl zatwierdzonych przez władzę sta­
tutów, które zezwalają na mianowanie ho­
norowymi członkami osób zasłużonych w 
umiejętności i literaturze, mianowanie zaś 
J. I. Kraszewskiego, co przez całe życie 
niósł przed ziumkami pochodnię światła i 
nauki, odpowiadało w zupełności rodzajo­
wi stowarzyszenia i inteneyom jego sta­
tutów, nie chcemy zaś ani na chwilę przy­
puszczać, aby rząd austryacki wraz z pro­
kuratorem Treplmem uważał oświecanie 
narodu za czyn karygodny, a walkę do­
bra, piękna i prawdy z ciemnotą za ro­
bienie rewolucyi. Może J. I. Kraszewski 
był politycznie skompromitowany w oczach 
austryackiego rządu a młodzież przez od­
znaczenie go zamierzała urządzić demon- 
stracyę dla rządu nieprzyjazną? I to me; 
gdyby bowiem tak było, rząd nie odzna­
czyłby sędziwego pisarza wysokim oide- 
re m , wątpić zaś należy, aby tak zwane 
„pośredniczenie" w dostarczeniu austrya- 
ckiej armii rozprawy o broni piechoty 
niemieckiej, oraz tajnej instrukcyi ao oce­
nienia odległości, mogło być uważane za 
zbrodnię przeciw potędze monarchii. Może 
wreszcie uchwała młodzieży była niemo­
ralną, może J. I. Kraszewski był czem- 
kolwiek osobiście splamiony? I  ta okoli­
czność nie zachodzi, bo przecież nawet 
trył/unał n iew o d u  w wyroku uznał, ze 
skazaniec „ma za sobą długie i pełne za­
szczytu żjcie i był przeciwny wszelkim 
czynom gwałtownym", sam zaś ks. Biy- 
mark w pamiętnym liście oąwiądczył, iż 
Kraszewski nie działał z brudny oh pobu­
dek, lecz pracował pud wpływam polskich 
ideałów.

Oóż więc ostateczuie mogło skłonić rząd 
austryacki do zniesienia uchwały czeskich 
akademików w Pradze?

Istnieją choroby niby sekretne & jedno­
cześnie zbyt głośne z powodu spustoszeń, 
jakie w orgamzmie sprawiają. Do takich 
tajnych a powszechnie znanych chorób 
dypiomacy ■ austryackiej należy wielka ule­
głość i uprzejmość dla sprzymierzeńców. 
Mazaiini, gdy przedstawiano mu nowego ja­
kiego dyplomatę, pytał zawsze: „A czy jest

szczęśliwy?" Zastosowawszy to pytanie do 
wiedeńskich dyplomatów przyznać trzeba, że 
nie byli oni zbyt szczęśliwymi, gdyż Austrya 
za swoją uprzejmość dla „wiernych sprzy­
mierzeńców" nieraz ciężko pokutowała, 
doznając krzyżackiej zdrady i hajdamac­
kiej’ intrygi, a choć zdrada i intryga naj­
wierniejszych przyjaciół nieraz podkopy- 
wsła najżywotniejsze interesa monarchii, 
to jedpak galantery& aushyacka i pewna 
wiedeńska lekkość nie mogły pówstrzy- 
m«ó się od wyświadczania sąsiadom ró­
żnych przysług bez względu na własną 
skórę. Tego rodzaju przysługą jest także 
zbytnia uległość dla polityki niemieckiego 
kanclerza w sprawie Kraszewskiego. Wi­
docznie i tym razem książęcy coup nu>nt& 
przeciw Polakom zbyt silne wywarł wra-' 
żenie na austryackich mężach stanu, je ­
żeli uważali za stosowne urzędownie po­
tępić Kraszewskiego dla dogodzenia ma- 
chiawelizmowi kanclerskiemu, a zarazem 
również urzędownie uznać słuszność na 
wiatr puszczonych przez B ism aria okar- 
żeń naszego narodu o zbrodnię przeciw 
trójcesarslmmu kolosowi Jakkolwiek spo­
łeczeństwo polskie nie identyfikuje się z 
Kraszewskim, zakaz jednak jego wyłącz­
nie dotyczący, boleśnie nasz ogół dotyka, 
wskazuje on bowiem owe tajne .ścieżyny, 
którerui dociera do wiedeńskich’ sfer rza-• o
dowych antipolska propaganda i ciśnie się 
wpiyw, „niszczący wszystko oo polskie 
z cierpliwością wody", a tc wrażenie tern 
jest boleśniejsze, iż Polacy z naiwnością 
poczciwego serc* popierali i coute que coute 
popierają ów rząd „sprzyjający krajowi", 
dla którego nowoczesne krzyżackie zago­
ny przeciw Polakom nie zdaja się być 
wstrętnemi.

Zgodna z tiaszeiUi wczorjajszcuii doQksiemap>i 
pisze dziaiaj E tty e r  lwowski o a g i t a c j i ,  p o d  
j ę t i e j  p rz ,e z  k o l e )  P ó ł u c c n %  c e s . P e r -  
d y n a .a d a ,  p r z e e  s w t c Ł w a l e  K o ł a p o l -
. s i i e y a . :

„punktam i ^eracyjaetLi Wiedeń, JCrakóy. i 
Łwó*. Wszędzie' rozpoczęli pracę usłużni gido-. 
p.er; bąuŁicrscy taką samą mod%, |&A to czytel­
nicy dowiedzieli się wczoraj z ,ar/yiułu naszęgor 
o tSchłveiggeIisidiM. Dzienniki, któne zaiedwo- 
raz na dzięsięń lat otoymywnły in*eraty od za­
rządu kolei fółnoen^i,, dosjąrczą temi dniami 
cztMrokolumnowej makulatury czytelnikom za su­
te ceny ryczałtowe bez względu na taryjfy. Ąpn- 
rat korespondencyjny wiJÓedaltL z biur półurzp- 
do\,ych, rozpocznie na nowo tunkcyę -bez żaanoi 
.obawy przed Sohónererem j t. p., a w Krakowie 
ju.' nawet z powodzeniem rozpoczęto akpyę. ńa 
wpływem niejakiego E  a. .jednego z głów­
nych agentów szweiggeldowycli i przy pomocy 
jemu podobnych, zebrano pomiędzy kupcami 
wszelkich kategoryj 600 podpisów na petycyę.do

Bady państwa — na ręce p r e z y d y u m  K o ł a  
p o l s k i e g o  p r z e c i w k o  u p a ń s t w o w i e ­
n i u  J to le i  p ó ł n o c n e j .

„Nie podlega wątpliwości, że działalność taki. 
hędzie usiłowali, rozozeizyć się takie na cały kraj, 
a głównie na centra nandlowe, by dostarczyć 
komu należy podstaw do wytrwania w przychyl­
nych dla Nordbahnu afektach. Pc?p:08zamy te<jy 
ostrzedz o tych zabiegach nrszych rolników, tu- 
,pców i przemysłowców z piośbą, aby pilną na 
nie zwracali uwagę i raczył nas informować o 
swoich spostrzeżeniach, nie zasypiając sami gru. 
szek w popiele."

f f f l s p i t e p J f f i :  l i n f .
W a r s z a w a , 26 maju.

{Z)Stanowisko generał-gubernatora I lurki mocno 
jes t nochwiane w Petersburgu, dlatego to nawet 
cit pirjechał do stolicy na obchód uroczysty pd< - 
noletności następcy tronu.

Przyczyną tego jest jego Burowy, despotyczify 
eharakter i postępowanie w stosunku do dgsr 
nądzący. h, czego moskiewski rząd nie lubi; wia­
domo luiowicm że obejmująic swą wysoką posadę, 
.Zastrzegł sobie pewną samodzielność, w skutek 
czego musiał ustąpić Kutaisów. Oo też przysłu­
żył mu się w Petersburgu, gdzie zajmuje w mi­
ni ster j  u ir. dosyć wpływowe stanowisko, a głównie 
Ruturhn mający dosyć bliskie z domem Roma- 
nowych stosunki i silną protekcyę jednego z mi­
nistrów.

Nadto jeszcze brutalue postępowanie ze wpzyst-s 
k>mi podwładnymi, tak cywilnymi, jak i wojsko­
wymi dygnitarzami, wywołało wśród nich oburzenie 
w najwyższym stopniu.

Hurko traktuje wszystkich, jak udzielny kacyk 
despota, lub jak kapral swoich rekrutów Wyma­
ga subordyn&cyi i poszanowania dla siebie i wyma­
gania te posuwe do granic ostateczny eh, me po­
czuwając się wzajem wcale do obowiązkow grze­
czności towarzyskiej już z tytułu zajmowanego 
przezeń stanowiska uiezbęduej.

Przychodzący do niego w interesie urzęnowym 
generał Iud przełożony wydział o. muei czekać 
jak ijaki pachołek.

Codziennij , jak do raportu muszą się do me­
go zgłaszać rano wszyscy naczelnicy władz 
»k np. gubernator cjrwiluy, baron Medem, na­

czelnik miasta generał Staryukiewicz, oberpohe- 
BiŁ.oti r i inni.

Olwóż przed miesiącem może, o godzinie pół 
do dziesiątej rano zapytuje dyżurnego, ozy przy­
szli — a kiedy otrzymał odpowiedź potwierdza­
jącą, kazał sobie podui konia, wyszedł innemi 
drzwiami i pojechał do obozu.

Ewyozaj surowo przestrzegany nakazuje czekać, 
W8sysey więc czekali do godziny piątej po połu­
dniu, to jest do czacu, dopóki nie powrócił i nie 
>a«zył ich przywołać przed swoje oblicze. Tylko- 
jaden Buturlin, gdy się dow.ed-Kł, że wyjechał, 
w-yszeał obrażony. Nazajutrz Hurko zrobił miu 
o W dosyć ostrą wymówkę. Na uwagę Buturlina, 
j?r m |j |r  w biuize zajęcia urzędowe, a ie  mógł 
czpkać przez siedm godzin przeszło, lia rk )  dał 
U 'i dc,zrozumieoia, że nie urzędowe, aletprywa- 
tne zajęcia nie pozwalają mu czynić zadość obo­
wiązkom oberpolicmajstia. i że byłoby z jepc 
stisny naj właściwi ej, gdyby dla ich załatwienia, 
zażądał dłuższego urlopu, & następnie ozczerzej 
ząjął alt- obowiązkami a w ego urzędu. Taka apo­

strofa do jegc stosunków m&teryalnych, o b w iła  
Buturiina, a że to człowiek smbifąy, podął się 
więc do dymicyh Zbyt ^eanak w.erz/ł w syeoje 
pleey i w to, że ta przyjętą nie ioędzie — tym­
czasem stało się inaczej. Równocześnie z jujda- 
nidm, sp o u a  i się apraw* o wytoęzspię sfp^jtwa 
w sprawio o nadużycia Matiuszajn<> K maązę)ni- 
ka biura ob^pd ic ir -jstra, oraz oyiiuią lyoprzy- 
cbyina Bnturliuowi — i dyiuisyr przyjętą zo- 
staia.

J kto wie, czy Iminrlin pfe padłby óforą, 
gdyby nie znaleźli sjg inni tak^s, ly.orym Hprko 
snojem postępowaniem dął się ukźe, we .ZAaai. 
Medfn zgŻAbił się z zażajeipęm do Beteir»burga 
i odtąd zaczął poąyiać z raportom wje^nperna- 
Łoiaf a Surypkięwicz pojąchał_sam. ńo stolicy i 
przedstawił ministrowi swoje W alenie i żądanie 
dymisyi. Niemniej . Ąpuęatin i inni

Watystlzo to razem wzięte możeby nie zdołało 
zachwiać.przycyi Hurki, gflyby tenże mniąi zrę­
cznie odparować wymierzone weń cii By i ude­
rzywszy si( w nierai, zmienił swoje -postępowa­
nie — ale on jest zanadto żełnierzem anuiitnym 
nad wszelki wyraz i raczej ustąpi a nagląc się 
nie da. W swoim on przekonaniu uważa się za 
filar na którym budowa całej Rosyi apoczywa.

UatąpUjnie to &,a nastąpić wkrótce, podobno 
natręt jeszcze przed przybyciem .do mar mapa — 
a miejsce Burki ma zająć jeden z zr_ilkich 
książąt.

Buturlin powróć, w. tysh uniach z .Boterahurgs 
oczekiwany z nieeiarpliwośnią az zególniej przez 
wierzycieli — a następnie ma zająć dosyć in- 
Ip tn y  urząd zarządzającego pułacami cmrekiomi 
w Królestwie.

JKLedem jest znowu stawiany jakc kandydąi ni 
posadv kuratora ek-ęgu nauknwegy warezanakie- 
go. W ministerstwie oświaty uważąją ge jako 
najodpobiedniejszego. Przeąąty na wokraś zasada­
mi polityk1 rusyfiLacyjnej, co już udowodnił li- 
cznemi m^moryałami w zwesiyach. dotyczących 
oćwiaty i reformy tejże w Królestwie — a ma 
tę wyższość nad ini^ynu że potrafi gładko, bez 
używania siły brutalnej., pfreptow adue swe 
planj

Tołstoj jest nadzwyiizaj niezanowoLony ze zajmo- 
wayej posady oberpolicm^stra. V  liia rx k  .policyi 
znalazł dużo rzeczy, które mawię bardso me podoba­
ły. Aby moęł uczęiwi e spełnić a wó, nWwi«iak, uwa- 
żk zŁizjacz Jeonimwąą pB m ttaćb ió ipflfaonal pcldcyjny, 
gilzie io z * ieu, i i i  iie^ s i ę : próżniosW au, ą p ra o d a j-  
ność i łap ó w k i od stojkowefo. n i  do n a ji  y żazych  
cąynowników... Saui u ją ł  etę .goBiwie ntrzyma­
niem porządku w mieście i 'zęsto *  klzimu go m o­
żna ubruiogo .pp cyw dnefc,-. jak  ślcdi i me tar­
gach i ulioacb nietylko w dzień ałe i o  późne j 
nocy.

W razie, jeźtfjhy Meaem objął poągdęokorato- 
ra, Tołstoja wakabują jako >jegc następcę

Gudowsk! ustąpi wkrótiw -s- staiiowiaka uraae- 
Bc teafów , Iud w.yjedzie na asw •dłażaty dla po- 
ratowauii mocno oaaaierętonBgo * li dw> a Sam 
akariył się -przedemną, że lc jjc  dni swoje poli- 
czoue. Toatra inioby na te ą  nie atw ci/j — o ile 
bowiem pod względem *pułodeair m atoryJn tgo  
położył pewne u słu g i, o tyko a mad, więcej 
ucierpiał teatr pod względem artyaipcąaym. Po­
jęcia jego nieafeodją, «f z d^aiejaiym postępem 
sztuki, a jest tyle -areznmiałym, i e  sieli. *waz» 
»kc powagę estetyczną. Staruszkowimąindaje, że 

dzisiaj powinno być dak jeszcze, jak  Jtywałs przed 
bO laty .. N a jego po.tępowairiuaAęrpi pudLezooec, 
artyści, tutorowie, a najwięcej sama instytacya.

Jan  Kochanowski .
Odczyt

M e w e ry n y  I l u c l i i i i s k  i e j
w Paryżu, 1 maja loA4 r

(Dalszy oiąg.)j
T łk  miejsce, jak i epoka przyjścia na świat 

Kochanowskiego, tłómaczą nam rozwój tego nie-. 
pospolitego geniuszu i potężny wpływ, jazi miał 
wywrzeć na współczesnych i na potomnych. 
Urodził on się w ziemi sandomierskiej, jak słu- 
Bznm przypomina Mickiewicz, na samem pogra­
niczu mowy czysto polskiej i ruskiej, dzieła jego 
świadczą, ze obie znał duBkonale. Wiaaomo,jak 
daldce język Rusinów oddziała* n» złagodzenie 
twardej mowy praojców naszych. -5ywy dowód 
tego n<luiy w pięknym języzu Lublinian, gram- 
czącycn bezpośrednio z Rasinami; ao tamej czy- 
stości i harmonii języka, nie doszli nigdy odda­
leni od Rusi Mu,urowie. Kochanowskiemu prze - 
to, d»nem było spełnić w dziedzinie literatury tę 
unię wyrobioną w kolei wieków, za czasów jego 
potwierdzoną Aktem lubelskim , — tę urnę, w któ­
rej lezy chwała narodu, najwyższy jego tryuflń- 
ja n  z Uzarnolasu, wprowadzając ruskie dźwięki 
do mowy naszej. wyo.enął na niej piętno ie,i 
jedności, której nie zatopiły strumienie krwi sto­
czonej u bratnich aapasach, której nie roztrącił 
miecz wroga — Słowo pozostałe zoJtłajem tej je­
dności, a słowo to . dziełem jest Jana z Czar­
nolasu. On to ozaobiwszy naoz twardy język me- 
lodyą ruskiej mowy, poaniosł go do nieznanej 
dotąd pięKności i uczynił godnym wyrazem epo­
ki Zygiauntowskiej.

Wieai pracował] nad wydaniem z łona swego 
unii, która blaskiem zorzy op.omienia epokę Zy­
gmuntów; wieki pracowały niemniej nad wyda­
niem Jana z Czarnolasu, którego imię symbolem 
Jest unii. Dwustuletnie chmury przyćmiły jasną 
aoraę : sarn wyraz u n i a ,  pizeuiki areaaozem

żyły ciemięzców naszych ; wyrzucili go z dziejów, 
ukryli przed okiem biednej młodzieży polskiej, 
ale naród za głosem wieszcza wypisał je w mi­
lionach se ic , obwarował pieczęcią niewygasłej 
miłości. Świadectwem uui) krew przelana wspól­
nie u« tylu pobojowiskach, świadectwem jej, wy, 
synowie i wnuki zapaśników, na wszystkich krań­
ców Polski zrosłej w jednolite ciało, tych zapa­
śników, którzy, jeśli upadli wśród zawodu śn ię ­
tym popchnięci zapałem , stali się przecież dia 
potomnycb, szczeblem do przyszłej chwały.

Jeśli miejsce urodzenia, na rozdrożu dwóch 
bratnich ludów , wpłynęło n» wyrób języka w 
mistrzu naszym, epoka, w której zył, porwała 
ducha jego w nieznane dotąd szlaki ku nowym 
ideałom. Była to epoka tak zwanego odrodzenia, 
epoka, W której zabytki literatury i sztuki rzym- 
sko-heleńskiej, sprowadzone przez Greków wy­
gnanych z Carogrodu, wydały we Włoszech buj­
ny plon, pod opieką Medyceuszów. Olymp od­
żył tak w rzeźbie, jak w malarstwie i pieśni. 
Świetny język Cycerona zap.nował w literaturze, 
jak niegdyś panował na Forum. Ale niestety I 
w ślad za sztuką powrócił odrodzony cezaryzm, 
spotęgowany jeazcze w Byzane/um wpływem 
azjatyckiego samo władztwa. Nad czołem moca- 
rzy, dążących do scentralizowania władzy, na gru­
zach z lży tego feudalizinu połyBkał jaż ten 
przedmiot potęgi, który miał znikczemnić ludy 
europejskie, podnosząc królów do apotezy samo- 
dzierżców Afryki i Babilonu.

Wiadomo, gdzie dopr iwadził Europę ten kie­
runek : oto do takiego poniżenia, że w sto lat 
później, Ludwik XIV, zwany przez pochlebców 
królem -słońcem , jakby nowy Sardanapal, śmiał 
wyrzec: l’jbtat c’est moi, p r z y  poklasku własnych 
i obcych ludów

Jan  Kochanowski, nieodrodny syn wieku, nie 
niugł oprzeć się czarodziejskiej potędze oarodzo- 
nej liteiatury Zachwycała go klasyczna forma 
Horacego i Wirgiliusza, Homer zapalał młodzień­
czą jego wyobraźnię, wprowadzając go wśród

bogów i bohaterów nieśmiertelnej Ralady. Ale 
syu wieku, był też nieodrodnym synem ziemi 
swojej: jeśli wdrudzono literatura znalazła w nim 
jednego z najżarliwszych zwolenników i na|świe- 
tniejezych przedstawicieli, odrodzony cezaryzm 
napotkał za to silny opór w szczeropolskiem je­
go sercu, zarówno jak go napotkał w przywią­
zanej do wolności ojczyźnie. Nigdy J»u z Czar­
nolasu nie splamił pióra schlebianiem k~ólom 
swoim, jak francuscy pauegiryści Walezyuszów.

W roku 1530, tymże samym roku. kiedy Ko­
pernik ukończył dzieło de orbium coelestmm rd  
volutionibns, pizyszło na świat dziecię, któremu 
danem było wytknąć w dziedzinie poezyi now ą, 
nieznaną jeszcze drogę. Jan, urodzony we Wsi 
Syeynie, był jednym z dziesięciorga dziatek Pio­
tra, sędziego ziemi sandomierskiej i Anny zBia- 
łaczewskich, niewiasty wielkiego Berca i rozumu, 
którą Górnicki wysiawia w „Dworzaninie". Gdzie 
pobierał pierwsze nauki, nie wiadomo: według 
jednych w Krasnymstawie, zdan.em drugi'h  w 
szkole Cystersów sieciechowskioh. Nie ma też 
pewnych wskazówek, czy rozpoczął wyższe nau­
ki w uniwersytecie krakowskim , czy tez prosto 
z domu wyjechał za granicę. v, lsdomo tylio. że 
w siedmnastym roku życia, osierocany po pj«u, 
w trzy lata potem , chciwy światła, pospieszył 
przez Niemcy ao Włoch, kolebki odrodzonego 
klasycyzmu.

Nie naszą rzeczą ścigać trop w trop za Ko­
chanowskim . w B.edmi iletnicj jego wędrówce po 
cudzycb krajach, poprzestaniemy na tum co sam 
nakreślił w Miku .dorywczych rzura h pióra.; 
ODowiada, jak wesoło przebrnął „szeroki Dunaj", 
jak się przedail przez Alpy k r z y w e ,  jak zajrzał 
do grodu Wenetów, zbudowanego wpośród mo­
rza , jak spoczął nad Tybrem . na .gruzach pała­
cu Cezarów, pod cieniem Piotrowej bazyliki. 
GJziem ja  lo nie był? cZegom nie skosztował. 
Jaż-em przez morza głęboki* żeglował 
Jaż em Francuzy, ja  Niemce i  Włochy,
Jaż-em nawiedził sycylijskie lochy.

Dłużej zatrzymał się w Padwie, gdzm w rokp 
1554. znajdujemy imię jego zapisane wśród 
uczniów tamtejszej wszechnicy między imionami 
patrycego Nideckiego, Łukasza Górnickiego, Fo- 
gelwerdera, Jana Zamoyskiego i Januszowakiego 
Z tym ostatnim, później właściculem druLarnd 
w Kraaowie i wydawcą dzieł jego, najściślejsza 
łączyła go zażyłość.

Sława polsl idge narodu przedarła się do Włoch 
na wiele lat przed przybyciem Jam  Kochanow­
skiego. W początkach jeszcze XV] wieku słynny 
wydawca starożyfnyuh klasyków, Aidini M am i r 
cyusz, w chlubny sposób wyraża się o Polsce.
. „Sarmaeya — mówi on — jeżeli kiedy była 
dziką, to dziś, tak się pozbyła tej dzikości, że 
nie ma zoalpejskiego narodu, któryby ją  prze­
szedł zamiłowaniem nauk i ludzkością".

Dom Aldów był głównem ogniskiem rozbu­
dzonego klasycyzmu. Zawi&zane przez ojca ich 
towarzystwo: Akademia Aldena, przyciągało
uczonych humanistów z całych Włoch, miano­
wicie z pobliskiej Padwy. W domu tym Jan  ~ma- 
laił miłą ostoję: gorąca przyjaźń połączyłf go 
z młodym Aid nt profesorem wymowy w We­
necji; zaprzyjaźnił się równioż z uczonym Sygo- 
niuszem, mistrzem akademii padewskiej, a na­
stępnie bonońskiej. W takiem otoczeniu miodj 
Aokuł próbował skrzydeł do lotu, i wzbił się wy­
soko, zas ładu |wszy dzielnie językiem Borsicego; 
ćwiadeżg o tern elegio, wyśpiewane w wielkiej 
części pod włoskiem niebem.

pcń-zkk gdy nasz poeta ohciwy nauki szukał 
jej jv wielkich ogniskach, przenosząc aię z Pa­
dwy do Bwnonii, a Weneeyi do Rzymu, po dru­
giej stronie ńlp, z&nłyanąl we Fraacyi Rousard, 
atoczeuy Bławuą plejadą. Tym blaskiem pocią­
gnięty Jan Kochanowski, pospieszył do Paryża

Starszy o lat eześć od poety naszego Bonsard, 
stanął wtedy na szczycie chwały. Zaprawiony na 
waoricb s;arożymych, dostroił on język francu­
ski do tej formy jasuąj i ścisłej, i*ka dziś Ma­
no wi jego eechę. Ogłouono go księciem poetów,

pierwszym, nie tyko  we Foaneyj, ale i swiecie 
całym. Przezwane go Homerem z Vandonu. Pa­
nujący kolejno Walbzyuszowie, widzjel' w nim 
ozdobę tronu swego Królowa augvlsk<. Elżbieta, 
każdą pieśń jegc płaciła diamentam.. Marya S tu­
art, przysłała mu w darze skęłę srebrną, wyo- 
brażąjącą Parnas i źródło Ripokrtąy, Tasso po- 
ćw ię ił mu Jeiozol.mę wyzwolona W jlniwęrsy- 
tetach angielskich i n emieckici wykładane jego 
poezye, na przemian z Iliadą Homera.

Kochanowski zbliżył się do Rpnsarda, wspo- 
mmc go w elegii &o Karola Pygoniusza:

..Dął .nu się Widzieć ów Ronsard wsł&wuny,
Co do mowy ojczystej nawiązuje strony,
SłjBząc go. ledwiem nie rzekł, źe to Orfej wtóry, 
Lub Aidfluii uałade siedmiubrame mory,
Iż rzelu **cbwycon. swój prąu zatmnaały,
I  na" głoe niesiyszacy ruszyły s.ę skałyl

Słowa te nil wyrażają prz*. V gorącego zapa­
łu. Kochanowski nie uiegł wpływom h nsarda, 
co Mickiewicz za prawdziwą poczytuje mu chlu­
bę. W żądnym utworze jego nie widać tąj prze­
sady, tego uganiania się za błyskotliwym efektem, 
jaki cechuje ropsar do witką plejadę.

Silniej uległ tu nasz młodzieniec wpływom Lid] i 
upiewanej tylokrotnie w elegiach. Kto była ta 
czarodzieja, której imię świeciłoby obok .mieni* 
Jana, jak unię Laury obok Petrarki, Eleonory 
obok Tassa, gdyby nie utonęło v czystym blaakn 
Doroty Podlodowskiej ? Otoczona dotąd ujomnicą 
Lidya, ukazała się wreszcie w całej prawdzit. przed 
oainm naazem, dzięki badaniom utalentowanego 
erudyty. Była nią maigrakianka d Aubusson.

(G. d. n.)
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Lepiej żeby spoczął na lanracb zdobytych w cza- 
aach organizacyi Królestwa Polskiego...

Pani Hurko swojem aietaktownem postępowa­
niem przyczynia się takie nhm ało do zdepopu- 
laryzowania męża — na co już i w Petersburgu 
zwrócono uwagę

Z okazyi obchodu pełnoletności następcy tronu 
urządzono nabożeństwa. Dotychczas w instytucie 
rządowym Maryjskim pensyonarki wyznania pra­
wosławnego słuchały nabożeństwa w cerkwi a 
katolickiego w kościele. Tymczasem pani Hurko 
przyszła do inctytutu i kazała — mimo szemra­
nia i opozycyi — pójść wszystkim [ ensy o nar­
tom  do cerkwi prawosławnej. Za to jednakże 
otrzymała pro momoria pisemne z ministeryum, 
podpisane przez p. Durnowa.

Wyrok wydany w sprawie Kraszewskiego do­
tąd u u as porusza wszy stk.e umj sły Niunawiść 
do Niemców rośnie coraz więcej — i na punkcie 
Kraszewskiego łączą się z nami nawet Moskale. 
Dostatecznie będzie wskazać artykuły Nowosti, 
które jasno zapatrują się na cele, jakie Prusa­
ków spowodowały do wytoczenia procesu.

W sprawie znanej polemiki, jaka przed paru 
miesiącami miara miejsce pomiędzy Świętochow- 
BKim . redaktorem Prawdy a Piltzem , redakto­
rem K rajj, sąd honorowy wydał już wyrok przed 
kdku dniam i, ale $o dutąd me ogłosił dlatego, 
iż cnciano wprzól obu powaśnionych skłonić do 
zgody. Sąd. po przesłuchaniu kilkunastu świad­
ków i zbadaniu wszystkich zarzutów, uznał Pd- 
tza niewinnym uczynionych mu zarzutów i re­
habilitował go zupełnie.

SzczebJskij pełni ciągle w Dmetcniku rolę 
donosiciela, naturaln.e z wolą a może i z insy- 
nuaeyi Hurki — pismo to bowiem podlega tylko 
jego cenzurze.

Nakomec muszę sprostować pomyłkę co do 
nazwiska popełnioną przezemnie w Ostatniej Ko­
respondencji. Podałem mymie „zięć Dobrzań­
skiego'', podczas gdy miałem na myśli z i ę c i a  
ks. N a u m o w i e z a ,  Pokrzywnickiego, podpisu­
jącego się teraz P o k r y w u i c k i j .

-  -

Jbioów, 28 maja.
(— ) W sprawie regulacyi Sanu pod Sobieci- 

nem w powiecie jarosławskim toczyły się od dłuż­
szego czaod między Wydziałem krajowym a Na­
miestnictwem roaowania, które obecnie zostały 
pomyślnie załatwione; rząd bowiem zamierz*. ko­
sztem 57.000 złi. wykonać przekop Sanu pod 
Sobiecinem a Wydział kraj-wy przyjął cały pro­
jekt. Skarb państwa wyasygnuje na ten cel s/# 
części kosztów robót projektowanych, a Wydział 
krajowy przyrzekł u Sejmu wyjednać na pokrycie 
brakującej reszty w wysokości ł/« części wszyst- 
fkich kosztów, w mysi znanej uchwały sejmowej 
z r. 1882.

Na uregulowanie rzeki Jasiołżi, celem zabez­
pieczenia drogi gminnej z Jedl.cz i do Chlebny, 
wyasygnował Wydział krajowy Wydziałowi powia­
towemu w KroSnie kwotę odo złr. tytułem bez­
zwrotnej subwencyi.

J  £ . dr. Smolka objął dzisiaj urzędowanie 
w Wydziale krajowym.

Dc Drohcwyża wyjechali dzisiaj z ramienia ra­
dy administracyjnej fóLdacyi dkarbkowskiej, p p .: 
dr. Wereszezyński i Swisterski celem ukończenia 
rewizji zak/adu; od kilka dni bawi u rn  szef de­
partamentu rachunkowego, p Pierożyński, z urzę­
dnikiem rachunkowym p. Semetkowokim, celem 
zbadania ksiąg rachunkowych.

adm inistracja fundacyi Skarbkowskie rozesłała 
dziś ogłoszenie konkursu na posadę dyrektora dóbr 
fundtcyjnych, opróżni mą po p. Kóreszu. W kon­
kursie są podane następujące warunki, pod <a- 
kiemi można ubiegać się o tę posadę. Płaca wy­
nosi 2000 zfr. rocznie; trzy pięciolecia 200 złr 
od chw.li stabilizacyi na posadzie; wolne pomie­
szkanie w gmachu teatralnym we Lwowie, skła­
dające się z 5 pokoi; w razie podróży dziennie 
po 4 złr tykałem dyet i zwrot kosztów. Prowi­
zoryczne obsadzenie tej posady trwać będzie przez 
dwa lata; po upływie tego czasu, jeżeli kandydat 
okaże się uzdolnionym, będzie mógł zawrzeć z ku­
rator _n kontrakt, który, będzie musiał być za­
twierdzony przez Baję administracyjną. Kandy­
daci ubiegający się o tę piękną posadę, muszą 
wykazać, że przeki uczyli już 30 rok życia, że są 
akwalifikv wanymi rolnikami i leśnikami, że znają 
dobrze ustawy krajowe i język niemiecki. Teimiu 
konkursu upływa za sześć tygodni, licząc od 28 
m_ija. Jak widzimy, zawiera konkurs dość rwar- 
de warunki, ale wiadomo także, że „es wird ni-chts 
80 heiss gegessen, wie es gekocht m rd “ , że osta­
tecznie awycięży ten, który wykaże się najsilniej­
szą protekcyą.

Delegaci duchowieństwa ruskiego, którzy ob­
radowali tu niedawno nad admiiiistracyą fundu­
szu wdów i sierot po gr. kat. księżach, uchwa­
lili między innbmi w zasadzie, założyć osobne 
towarzystwo asekuracyjne dla budyuków erekcyo- 
nalnych i cerkwi. Wykonaniem tej myśli ma się 
zająć specyalnt komisya.

Łączność tutejszych moskalofilów z Moskalami 
rzeczywistymi, manifestuje się co chwila. Aft tych 
dniach znany renegat, obecnie pop szyzmatycki, 
Łucjan Cybyk, przysłał tytułem zapimogi dla 
Naumowieza i Płoszczańskiego 12 rubli.

To w a rzys tw o  wojskowych polskich.

(Z  powodu listu Bismarka)

Paryski korespondent do petersburskiego Kraju 
poświęcił cały list swbj ostatni słynnemu p smu 
ks. Bismarka, które w procesie Kraszewskiego 
u i  ważną odegrało rolę. Podniósłszy przede- 
wszystkiem że istnieją eztery różne, a pod wielu 
względami sprzeczne wersye tego listu, autbnty- 
tycznego zaś tekstu dotąd właściwie nie ogłoszo­
no, stwierdza że wszystkie te teksty są pod je­
dnym względem zgodne, t j. że każdy z nich 
zapewnia o istnieniu w Paryżu „towarzystwa woj­
skowych polskich “ O towarzystwie tern kores­
pondent znający widocznie dobrze stosunki emi­
gracyjne. podaje następujące ciekawe szczegóły :

Ze żrodeł całkowicie oficyalnyeh wiadomo, że 
jedyne towarzystwu wojskowych polskich, jakie 
kiedy koi wiek we F rancji istniało, n i e  i s t n i e -  
j e już od oatatniej wojny francuzko-pruskiej. Ka- 
tegoryczność i pewność tego twierdzenia osnute 
zostały na szczegółowszych poszukiwaniach w mi. 
nisterstwie wojny, w prefekturze policji, w mi­

nisterstwie sprawiedliwości i w aktach biura emi­
gracyjnego, znajdujących się przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

Towarzystwo tej nazwy i tej natury zawiązało 
się w Paryżu istotnie w roku 1866 w chwili spo­
dziewanej wojny Austiyi z P rusam i; ale nigdy, 
w najpomyślniejszych nawet chwilacn swego roz­
woju nie liczyło cno c z ł o n k ó w  trzydziesta. 
W tym samym 1866 roku związek ów, najzupeł­
niej zresztą g ł o ś n y ,  posiedzenia swe odbywają­
cy przy ulicy Racine, 7, żaduego udziału w wy­
padkach wojennych nie wziął, ani jednego czło­
wieka Garibaldiemu wysłać nie mógł i nie wy­
słał. i żadnej zgoła styczności z wojną nie mfał 
z tej prostej raeyi, że wówczas chodziło mu je ­
szcze tylko o., „najęcie wła3n. lokalu," gdzieby mógł 
odbywać od czasu do czasu odczyty i pogawędki. 
W legionach zresztą garibaldiowskich Kilku pola­
ków wzięło udział me w r 1866, jak twierdzi 
tekst ostatni, ogłoszony przez Natiónal-Zejhmg, 
lecz w 1870—71, pod jenerałem Bosakiem (Hau- 
ke), Ble tu znowu „towarzystwo wojskowych" w 
Paryżu nic do czynienia nie miało, gdyż p r z e d  
formacyą tych legionów w Wogezach, już Paryż 
odciętym był przez wojska pruskie od wschodniej 
Francyi. W dodatku, towarzyst wo wojskowych wio­
dło zawsze z Bosakiem (aż dc- su  ą, śmierci tego 
ostatniego) najzaciętszą walkę zasadniczą, a i sam 
Bosak nigdy do Paryża nie z iglądał smdząc stale 
w Garouge pod Genewą Oh era Lipowskiego, które 
go imię wymienia National Zeituny, jako dowódcy 
legionów w r. 1870 nie było i nie jest nikomu 
znanem. Formowały się wprawdzie w jesieni 
1870 r. w Paryżu L m panie franc-tirerów z fran­
cuzów, z włoehow, z polaków, z nieuiców, ale 
kompanie te, wyruszywszy w pole wróciły nie­
bawem nazad do Paryża razem z 30 tysięcznym 
korpusem jenerała Vinoy, i dzieliły losy gwardyi 
narodowej, oblężonej w stolicy Francji. Nareszcie 
w wojnie wschodniej ostatniej, ani jeden polak 
z Francyi na wschód nie ruszył, a z polaków 
zabłąkanych w Tureyi pod Warną zginął przy­
padkowo jeden tylko Benedykt Rahoza, za 3 mała 
kompauijka pod dowództwem p. Rayskiego wcale 
w Doju nie była. Rozumie się zaś samo przez się, 
że „Towarzystwo wojskowych" najmniejszego zna­
ku życia w latach 1877— 78 dać nib mogło, bo 
już nie żyło. Rozwiązało 3ię ono w zimie 1870 
do 71. r. z powodu okoliczności i w okoliczno­
ściach bardzo prostycL, a mianowicie;

Ponieważ w r. 1866 istnienie tej korporacji 
wywołane zostało potrzebą weryfikowania stopni 
wojskowych, według których rząd francuski pła- 
cił żołd emigrantom, już pod jesień 1870, kiedy 
z upadkiem drugiego cesarstwa upadły i Łubsy- 
dya, byt towarzystwa strącił wszelką podstawę i 
racyę swego istnienia. Przed zbliżającem się oblę­
żeniem stolicy, cała masa emigrantów w Paryżu 
znalazła się i bez zajęcia i bez pomocy. Rodziny 
liczące w swem łonie mężczyzn, utrzymywać się 
musiały z pensy i żołnierskiej, pohieranej w gwar­
dyi naroduwej (frank jeden na dzień). Lecz co 
miary począć rodziny osierocone? Nad tern to 
pytaniem rozwiązały się resztki wszystkich sto­
warzyszeń i komitetów emigracyjnych. Z nich to, 
z tych resztek, na wezwauie hrabiego Władysła­
wa Zamoyskiego utworzyła się w zimie 1870—71 
roku komisya emigracyjna gospodarcza, złożona 
z trzydziestu członków, do której weszli od „to- 
waizyotwa p-Msnony naukowej ŁwiatkowuW i 
Rnprecht (niewojskowi), od Towarzystwa „zjedno­
czonej demokracyi polskiej": Ruszczewsk (woj 
skowy) i Tokarzewicz (niewojskowy), ud Towa­
rzystwa wojskowych: Rydzewski i Pogorzelski, 
od Towarzystw innych filantropijnych, literackich 
lub wzajemnej pomocy: Dejean-Wciski (niewoj­
skowy), Elzanowski (niewojskowy), Gssztowt (nie­
wojskowy) i t. d. Całą robotą tej komisyi, obra­
dującej podczas oblężenia było: nii ść pomoc nie­
szczęśliwym familiom bez chleba, a jedynym akU n 
publicznym, w lutym 1871 r. wydanym, była 
odezwa do rodaków, wzywająca, aby nikt kto na 
sobie nosi imię polskie nie brał udziału w nad­
chodzącej walce domowej francuzów. Odezwa ta 
jeat pomieszczona u Estreiehcra, i jeal wreszcie 
znsna w nierzadkich podziśdzień egzemplarzach.

Kiedy nastąpiła komuna, komisya ta rozwiązała 
się. Jedni z jej członków wyjechali do Versailes, 
drudzy pozostali najspokojniej w Paryżu. A gdy 
po poskromieniu rozruchów paryzki h, wielu naj­
spokojniejszych Polaków, starców nawet 70-le- 
tnieh, uległo pomście wojsk zwyciężkich za to, 
iż dwaj Polacy: Wróblewsk. i Dąbrowski stanęli 
byli na czele zbrojuych tłumów paryzkich, wtedy 
dla obrony uiewinuych zawiązał się komitet pod 
prezydeneyą tegoż hr. Władysława Zamoyskiego, 
z sekretarzem Jędrzejewiczem (wojskowym), tak 
dla wydawania, z upoważnienia rządu francuskie­
go, świadectw tym, co pragnęl Francyę opuścić, 
jakoteż i dla ratowania iunycb, którzy jię w cza­
sie wojny domowej w nią wplątali. Ale i ten 
komitet trwał niedługo, u'e mając ani środków, 
ani powag' dostatecznej do zasłonięcia nieszczęśli­
wych, których pod tą czy inną formą dosiągtęły 
klęski zaburzeń i represyj. Z tego te powodu 
gdy z obroną Polaków, wypadło w maju 1871 r. 
wystąpić przed zgromadzeniem narodowem, na 
dokumencie podpisały s-ię już takie imiona jak 
ka. Wład. Czartoryski, Br. Zaleski lub hr. Dzia­
ły ńoki.

Odtąd, wszystkie dzienniki emigracyjne upadły, 
wszystkie stowarzyszenia znikły, wszystkie illuzye 
pierzchły. Z nowo utworzonych związków, jak 
np. „Towarzystwo robotników polskich", „Towa­
rzystwo filharmom-ne", „Towarzystwo csytelni 
polskiej" — nie było i nie ma już ani jednego 
z barwą polityczną, a jedyue pisemku Kuryer 
Paryslń, istniejące od r. 1881 wydawane jest 
nie przez emigranta — i jak to powiedziałem 
w jednej z poprzednich moich korespondencyj­
nie wspólnego z dawną (1831 lub 1863 r.) emi- 
gracyą me ma.

Takim jest treściwy, najogólniejszy i najściślej 
faktyczny rys usiłowań emigracyjnych od r. i864 
we Francyi. Od dziecka do starca każdy tu wie, 
że od r. 1870—71 pękły i rozwiały w Pa­
ryżu wszelkie partye, związki, zachcianki lub ro­
boty wychodźcze. I  dlatego to bez obawy zaprze­
czenia mogę was zapewnić, że t e k s t  listu księ­
cia Bismarka, podany w National Zńtunq. nie 
jest i u e  może być prawdziwym. Zawiera on bo­
wiem faktycznie błędy tak olbrzymie, że ambasada 
niemiecka w Paryżu nie uważa nawet za może- 
bne i za właściwe zająć się ich prostowaniem lub 
zaprzeczeniem Na istotną tedy i aktualną treść 
listu księcia Bismarka, odczytanego w Lipsku dnia 
13 b. tu trzeba wciąż jeszcze czekać, zanim jej
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nie ogłoszą pisma urzędowe lub wiaregodne pół- 
urzędowe.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 29 maja

Uzupełniające wybory do Rady państwa z m. 
Wiednia, o których wczoiaj pisał nasz wiedeński 
korespondent — dają tamtejszym dziennikom po­
wód do żywej polemiki. N. fr. Presse i inne 
pra»uwierne organa centralistyczne, upatrują w 
wyniku tych wyborów zw/cięztwo „zjednoczo­
nej" lewicy—podczas gdy W  Ali. Zig i starsza 
Presse najsłuszniej cyframi dowodzą wręcz prze­
ciwnie. Dość przytoczyć, że w r 1879 w dziel­
nicy Maiiahuf — kandydat przeciwny „zjedno­
czonej" lewicy otrzymał tylko 39 głosów — o- 
beenie zaś padło na Pattaia nie mniej jak 980
g ł u S Ó W .

Z j a z d  stowarzyszeń czeskich z północnych 
Czech, który miał się odbyć dnia 1 i 2 czerwca 
w Duł, w ostatniej cLwili został przez rząd za­
kazany, ze względów p u b l i c z n e g o  b e z p i e ­
c z e ń s t w a .

Proces Kraszewskiego wywołał w Petersburgu, 
jak donoszą do Frankfurter Ztng, ogromne wra­
żenie. „W P e t e r s b u r g u ,  powlada ten dzien­
nik, mieszka o k u ł o  20.000 P o l a k ó w ,  odgry­
wających w towarzystwie pewną rolę i dziś je­
szcze cieszących się znacznem. wpływami. Opo­
wiadają sobie rozmaite historyjki o wrażemu, jakie 
w kołach polskich wywarło skazanie Kraszewskie­
go. Do służby państwowej od wielu lat niechę­
tnie przyjmowano Polaków, tudzież przy awan­
sach robiono im możliwe trudnuścii. Obecnie mają 
bezwarunkowo usuwać Polaków od ważniejszych 
posad, wszystkich zaś o tyle, o ile podejrzanych 
mają oddać pod kontrolę policyjną, tudzież zao- 
atrzyć nadzór policyjny, gdzie go jeż rozciągnięto. 
Rosyanie cieszą się z tego pierwszego „rozjaśnia­
jącego" nasrępatwa sprawy Kraszewskiego." Ucię­
ci \ tę nazywa Frankf. Ztg. nieszlachetną.

Z Petersburga donoszą do Polit. Gorres., iż 
car zamierza po powrocie carowej z Philippsruhe 
odbyć dawno już układaną p o d r ó ż  po c a r ­
s t w i e  w towarzystwie następcy tronu,, Najprzód 
ma się car udać do Moskwy a następnie zwie­
dzi Ziemię dońskich kozaków. O podróży do 
Warszawy korespondent zamilcza.

Dnia 2 ł  b. m. odbył się w Petersburgu uroczy­
sty pogrzeb zwłok byłego kapelana ambasady rosyj­
skiej w Wiedniu popa R a j  e w s k i eg o . Pewien 
członek sławiańskiego Tow. dobroczynności miał 
wygłosić na cmentarza polityczną mowę pogrze­
bową, lecz na żądanie Giersa odstąpił od tego 
zamiaru Lecz i mowa kościelna nie była wolną 
od politycznych aluzyj, gdyż nazwano w niej 
zmarłego rosyjskiego kapelana „niezmordowanym 
szermierzem i obrońcą rosyjskich interesów w 
obcym kraju". Petersburscy panslawiści wynagro­
dzili sobie ten ubytek na publicznem posiedzeniu 
„S ła  w i a ń ak  i e g  o T c w a r  zy  a t w a d o b r u -  
c z j n n o ś c i  z powodn uroczystości nr cześć 
Cyrylla i Metodegn i o odśpiewaniu kantaty 
członek Towarzystwa profesor 0 . M ii l i  e r  prze­
czytał rozprawę o L o d e w i g u  S t a r z e ,  który 
w roku 18&6 w dziele p. t. „Słswiańszczyzna . 
przyszłość świata" usiłował dowieść, że Sławia- 
m« powinni dążyć du bratniego połączenia się 
z oczami zwróconemi na W schód, strzegąc się, 
broń Boże, zwrócenia oka na Zachód i zarzeka­
jąc się mylnych teoryj federacyjnego związku 
państw sławiańskich z Polską na czele, teoryi 
Palackiego i federacyi pod egidą ausiryacką. Tak 
mówił Mfiller o wyaoce zaprzyjaźnionym z Rosyą 
mocarstwie twierdząc, iż owe teorye nic nie warte, 
bo tylko „rosyjaka siła może bławian zjedno­
czyć".

Po M/illerze mówił znany profesor uniwersy­
tetu Łamański o M i c h a l e  E a j e w s k i m  i 
j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  w m o n a r c h i i  a u- 
s t r o - w ę g i e r s k i e j .  W końcu odczytał Łamań­
ski kilka hstów pisanych do niego przez Rąjew- 
skiego, w których tenże zapewnia, iż Stawianie 
austryaccy i węgierscy z utęsknieniom wyglądają 
dnia oswobodzenia przez Rosyę. Takie usposobie­
nie ma być wyłączną zasługą Rajewskiego. Na 
tej uroczystości obecnymi byli dostojnicy rosyj­
scy, między innymi oberprokuraior świątobliwego 
synodu P o b i e d o n o s e e w  i m e t r o p u l i e i  
p e t e r s b u r s k i  i k i j o w s k i .

Od dłuższego już czasu zamierza rząd niemie­
cki podnieść poselstwo niemieckie w Madrycie 
do godności ambasady, coby też i nawzajem cp 
do hiszpańskiego poselstwa w Berlinie nastąpiło. 
Przygotowania z obu stron poczyniona — osta­
teczne załatwienie aprawy zależy od uchwał bud­
żetowych. Będzie to zewnętrznym objawem przy­
jaznych między obu państwami stosunków.

Na ostatniem posiedzeniu ra d y  1 ra n c u s k i c  h 
m i n i s t r ó w  pod przewadnictw*m Ferryego — 
zakazano rozszerzania we Francyi dziennika nowo­
jorskiego Freiheit. Omówiono także kwestyę e- 
gipską.

Izba obradowała nad u s t a w ą  o p o b o r z e  do 
w o j s k a ,  przyczem wuiesiono projekt, zmierzają 
cy do zniesienia konskrypcyi i utworzenia brmn 
kadrowej. Znaczną większością odrzucono go je­
dnak, naturriasi przyjęto artykuł 1, który brzmi: 
„Każdy Francuz może być powołanym dt czyn­
nej lub terytoryalnei służby w czasie od 20 do 
40 roku życia. “ Przy art. 2: „Czas osobistej słu­
żby wojskowej jest równy dla * ozystklch", dep. 
M a rg  a i n e wniósł o usunięcia słów: „dla wszyst­
kich", bo sam rząd postawił już dawniej popraw­
kę o wyjątkach. Stawia więc od siebie inaczej 
sformułowany ten artykuł 2; alu sprawozdawca 
imieniem komisyi wnosi odrzucenie go. Następnie 
przeciwko komisyi występuje R i b o t  i udowa­
dnia, że budżet wojenny jest o wiele wyższy we 
Francyi niż gdziekulwiek indziej, a przez to otwie­
ra pole znacznej samowoli. Również nie widzi 
Ribot żadnej raeyi uchwalania dodatkowego kre­
dytu na wojenne cele M uister wojny broni ko­
nieczności wydatków obecnie znaczniejszych niż 
kiedykolwiea, Ribot jednam trwa przy swojem i 
nastaje zwłaszcza na wojska kolonialne — jako 
największy ciężar dla republiki.

W rozprawie nad art. 2. zabiera głos biskup

F  r  e p p e 1 i twierdzi, że trzechletnie trzymanie 
żołnierzy w wojskowych kasarniach zgubi Fran­
cyę pod względem rozwoju umysłowości. Oświad 
cza się przeciwko pruskiemu systemowi „narodu 
pod bronią", wyraża przeświadczenie, że i N mey 
sami, dzis już umęczeni żelazną dyscypliną, wkrótce 
o złagodzeniu tego systemu pomyślą. Przyjęcie 
takiego „zgrzybiałego" urządzenia na nic się F ran­
cy! nie przyda. Wszakżeż — powiada — gdy­
byśmy nawet w roku 1870 od stop do głów 
uzbrojeni byli — i cały naród w żołnierzy prze­
dzierzgnęli — jeszczeby i wtedy nic nam to me 
było pomogło, gdyż walcząc rozbitemi siłami i 
mając generałów, którzy więcej polityką niż stra­
tegią zabawiać się lubili, nie wiele bylibyśmy 
dokazali Doćć długa przemona F rep p k  nie zro­
biła wrażenia, poprawka jego upadła a artykuł 
2 z dodatkiem: Służba wojskowe jest obowiązko­
wą i osobistą — 368 przeciw 4 głosom przyję­
tym został.

Pol. Corr. donosi z Paryża, że w tamtejszych 
dyplomatycznych kołach sądzą, iż ostateczne, sta­
nowcze układy w kwebtyi Egiptu dopiero po 
świętach Zielonych załatw,one być mogr  Jako 
zapowiedź choć częściowego zwycięstwa francu­
skiej polityki wobec Egiptu uważają w Paryżu 
oświądczenie Gladstona, w Izbie gmin — że 
wprawdzie trwa on przytum, aby konfereneya 
poprzestała na samych tylko sprawach finanso­
wych — lecz gdyby Francya koniecznie tego 
wymagała — a zadowolenie jej i innych mo­
carstw gruziło jeszcze większem powikłaniem 
stosunków egipskich — zawiadomi Izbę i przed- 
sięweźmie potrzebne zmiany.

Z Berna donoszą, żs na granicy azwajcarsko- 
włoskiej do ciągtych przychodzi niepokojów, a to 
z powodu że szwajcarscy przemytnicy przekłada­
ją się po za kordony, poczem czujui a liczni wło­
scy strażuicy cłowi nieraz za mmi daleko na te- 
rytoryum sąsiedzkie się zapuszczają Z tego wy­
nikają częste ruklamacye — czem zirytowna Ita ­
lia żądała nowego kartelu cłowego.

W ostatnicn miesiącach przyszio w tym wzglę­
dzie do żj wej wy miany not. Że jednak dotąd 
niczemu nie zapobieżouo, postanowiły Włochy 
chwycić się surowych środków zapobiegających 
złemu a może i kurdon wojskowy na granicy 
rozciągnąć — o czem poprzednio radę związko­
wą uwiadomić nieomieszkaj

Dnia 25 odbyły się w całej B e l g i i  uzupeł­
niające wybory do rad prowincjonalnych a tu 
po raz pierwszy od czasu ogłoszenia nowej usta­
wy wyborczej. Liczba wyborców wzmogła się 
znacznie. W prowincji Brabantu wybrano 7 kle- 
rykałow więcej nm poprzednio, tak że rada tam 
tejsza liczy teraz zaledwie 51 liberalnych a 36 
kleryaałów. W prowincji Antwerpii 270 głosami 
przeszło 26 konserwatystów, zamiast — jak da­
wniej było — ryluż liberalnych. W Namur libe­
ralni zaledwie 9 krzeseł uzyskali, tak, że rada 
składać się się będzie z 46 do klerykainego obo­
zu należących, a tylko z 14 liberalnych. Jedynie 
w Luzeuburgu szala przeważyła się na stronę 
liberalnych. Różnica wynosi 2 krzesła. W innych 
pięciu prowincyach zaś stosunek stronnictw w no­
wym wyborze wcale się nie zmienił.

Nadchodzą tu wiadomości o p o l i t y c z n e j  
a g i  t a c y  i ,  jaką w swoicn widokach prowaazić 
mają Włochy pumiędzy Albańczykami. fte S k u- 
t a n  piszą, że w południowej Itblu wychodzi 
dzienniK: Arnaut Bajragt. tj. „Albańaki Sztan­
dar", który wskazując na świetne położenie Al- 
bahezyków od wieków w Neapolitańskiem żyją­
cych, marzy o połączeniu się Albanii z Włocha­
mi. Kilka tysięcy egzemplarzy tego dziennika 
skonfiskowały tureckie władze w Albanii, a w koń­
cu , gdy propaganda rozszerzała się jeszcze bar­
dziej, odmówiła Porta pismu temu debitu po­
cztowego.

Rzeczywistym cywilnym i wojskowym guber­
natorem zamianowano w Skutari M u s t a f ę -  
A s s i  m-paszę.

Dawniejszego gubernatora Hańsa-paszę odwo­
łano. Mimo to me spodziewanu się bardzo, aby 
wzburzenie ludności, zwłaszcza w górnej Alnani, 
prędko uspokoić się dało. Walki poaoień między 
sobą, jak niemniej utarczki z Czarnogórcami trwają 
ciągle.

Zja/d historyci no literacki imienia Jana 
Kochanowskiego.

O godzinie 4 po południu w górnej sali Su­
kiennic odbyło się pierwsze ugólne posiedzenie 
Zjazdu. Po ubu atronach estrady, w obszernej sal: 
miejsca zajęte przez damy, przy daleko szczuplej­
szym już udz ale szkolnej młodzieży, niż na zgro­
madzeniu Akademii. Naprzeciw estrady krzesła 
zajęte pizez właściwych uczestników Zjazau, któ- 
remi aą krakowscy nauczyciele wszelkich szkół, 
niektórzy radcy miejscy i osoby rozlicznych nie- 
historyczno-literackieh zajęć. W gronie tem ani 
znać szczupłego kółka osob umyślnie przybyłych 
na Zjazd. Zgromadzenie ma przeważnie miejsco­
wy charakter.

Zagaja przewodniczący komitetu urządzającego 
Zjazd, Stanisław hr. T a r n o w s k i .  Obszerne 
bardzo przemówienie pudajemy w streszczeniu 
W imieniu komitetu Zjazdu mam zaszczyt powi­
tać was panowie i podziękować tym, którzy ode­
zwę naszą wziąwszy do serca sprawili, że zamiar 
stał się rzeczywistością. Najpierw więc składam 
podziękowanie przybyłym z dalekich stron, na­
stępnie prezydyum Rady szkolnej krajowe), która 
pozwuliła przyjechać na Zjazd nauczycielom. Z tych 
którzy na miejscu pierwsze wyrazy podziękowanie 
niech raczy przyjąć prezes Akadem’1 za połącze­
nie obchodu z publicznem jej posiedzeniem. Na 
stępuie dzięLuję dyrektorowi Mezeum narodowe­
go za urządzenie wystawy zabytków t  epoki Jana 
Kochanowskiego, która wskazuje „dziwnie dokła­
dnie warunki, wśród których poeta żył", i przy­
czynia aię do ozdoby i powabu Z azdu. Dzisiej­
szy Zjazd poptanowiony zosta^ podczas ostatniego, 
imienia Długosza — Wspomina stratę głównego 
kierownika ówczesnego Zjazdu ś. p. Szujskiego. 
Stosunki ciężkie pod rządem rosyjskim i prusltim 
są przyczyną, że Zjazd dzis.ejszy jest tal nieli­
czny, ale myśl nasza musiała być dobra, akuro 
znalazła tyle zachęty. Tu wymienia mówca insty­
tucje i osoby, które chciały Się przyczynić do
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urzeczywistnienia Zjazdu, zawiadamiając, że listy 
bądź z uznaniem dla myśli Zjazdu, bądź z wy­
rażeniem gotowości wzięcia udziału „jako takie", 
będą ogłoszone w sprawozdaniach ze Zjazdu. Nasz 
7 azd może w; da się komuś skromniejszym, gdyż 
nie ma na nim obcych, jacy byli na jubileuszu 
Długosza, nie ma na nim głośnych zagranicznych 
im ion, Ble Zjazd dzisiejszy ma zadanie tru­
dniejsze, bo obowiązany głębiej sięgać do szcze­
gółowych naukowych kwestyj.

Tu mówca obszernie opowiada o Zjeździe Dłu- 
"oszowym, twierdząc, iż nie pozostał on płonnym 
dla nauki. My następcy ówczesnego Zjazdu i wy­
konawcy jego woli, możemy wierzyć, ił nie stra­
cimy czasu w pracacb dla historyi-literatury. Na 
polu tem przeważało dotąd „gospodarstwo plą­
drujące", obecnie należy wejść na inną dr gę. 
Owći pierwszym powodem dzisiejszego Zjazdu, 
jest owo następstwo po zjeździe Długosza, a dru­
gi powód przyniósł rok bieżący, w którym ob­
chodzimy jubileusz Kochanowskiego. „Bóg dał 
nam, jakoby na znak, czego nam pierwej potrze­
ba, wprzódy hintoryka i polityka aniżeli poetę. 
Mistrzynią Bpołeczuego życis jest historya, a je­
go warunkiem polityka. Świadectwem stopnia cy- 
? ilizacyi jest poezja. Obchudzimy epokę, w któ­
rej język polski mógł stanąć w poczcie europej­
skich z wyrazami anche io — i gdy otworzyło się 
dlań i i oało Kaliopy l Trzy Wieki były wierne pa­
mięci Kochanowsk.ego, ostatni uczcił go żałością; 
ale baczmy, aby żałość me do kwilenia nas wio­
dła, lecz do puatanowienia. Powinien nas obchód 
ten utwierdzić w tem prtekouaniu, że podczas 
trzęsienis ziemi ten tylko na nogach uirzymBĆ 
aię może, kto asm w sobie ma równowagę! Od­
danie zatem czci Kochanowskiemu pow.nno być 
orsz przyrzeczeniem, że prace nasze jego duchem 
ichnąć będą"...................................

Radzi mówca po historyku dopiero czcić poetę, 
chcciaż i surowy Długosz i wdzięczny Kochanow­
ski dają naukę, iż  w k o ś c i e l e  B o g u  a w oj ­
c z y ź n i e  k r ó l o w i  u l e g a ć  n a l e ż y .  Przy­
rzeknijmy i dotrzymajmy, iż pracując około lite­
ratury, Której Kochanowski dał formę, dbać bę­
dziemy o piawdę i jak on „płomieniem europej­
skiej oświaty" będziemy się oświecać 1 Spuśuiznę 
wzięliśmy wielką i zbogaconą przez innych, a bia­
da temu pokolenie, któreby co z niej roztrwoniło; 
a biada i te m r , co do niflj nic nie doda Ten 
obowiązek rozciąga się do wezystkjcfi objawów 
życia. Tu mówca, piąty raz w przeciągu dwóch 
posiedzeń, wspomina t. p. Szujskiego i odczy­
tuje wyjątek z jego pisma o zadaniu literatury. 
„Słowy temi kończę, bo są mądre, a więcej, bo 
po śmierci tego, który je  wyrzekł, nabierają po­
wagi ostatniej woli i jakoby z mnego świata da­
nego naoi napomnienia!"

Poczem w imieniu komitetu Zjazdu prosi o 
wybór przewodniczącego i sekretarzy, proponu­
jąc odrazu przyjęcie: na prezesa pana Kazimie­
rza Jaroohowskiego, na v icepiezesów pp. Wło­
dzimierza Spasowicza i Zygmunta Węclewskiego 
a na sekritarzy pp. Piłata, Chmielowskiego (nie­
obecny), Ćwiklińskiego i profesora Morawskiego 
(z Krakowa).

P K. J a r o e h o w s k i  dziękuje za zaszczyt 
jaki ge spotnat przez powołanie ‘do przewodni 
czenia obradom i widzi w tem nie zasługę uso- 
biatą, lecz cnotę staropolskiej gościnność., a tak­
że uzname ,ego dobrej woli, jakiej zawsze skłs- 
dał świadectwo. Po wymownych słowach preze­
si i sekretarza akademii dziś wypowiedzianych, 
nie wiele m. pozostaje powiedzieć. Przypomina 
mówca ^jazd Długosza, zwraca uwagę na wyda­
wnictwa akademii, szczególnie odnoazące do 
Jziojów Jana III, u-nacza tryumfy Pola! ów .w 
każdym- kierunku na polu sztuki, twierdzi, iż na 
polu historyi—liieracury panuje' tera* systematy­
czność, a ten rodzaj .partyzantki radzi zamienić 
na regularną batalię i kończy słowami. „Jak Zjazd 
Długoszn był dodatnim, realnym .i praktycznym, 
tak niech będą i rezultaty tego Zjazdu. Rób coś 
powinien a będzie co inożua."

Dr. P i ł a t ,  jako sekretarz, odczytuje przygo­
towany przez komitet regulamin obrad, który 
przejęty zostaje bez dyskusji eit bloc.

Dr. D o b r z y ń s k i  motywuje, jąsno i zwięźle 
porządek dyskusji nad rereratami, których 13 
rozdanych zostało uczestnikom Zjazdu. Proponu­
je porządek chronologiczny referatów, podług 
epoki literatury do jakiej się odnoszą, radząc re- 
ieratj ogólne pozostawić na sam kuniec obrad. 
Wniosek ton zostaje bez dyskusji uchwalonym i 
następuje ogłoszenie porządku przedkładania refe­
ratów.

Również z porządku dziennego, oznaczony zo­
staje termin następnego posiedzenia, na kvorem 
oorady toczyć się będą nad referatami sekcyi h i­
storyczno-literackiej, nsC jutro o 10 rano; tam za- 
jad rie  uchwała o odbywaniu posiedzeń sekcyi 
j ęzj ko wo-li terackiej.

Dyrektor Muzeum narodowego Łuszczkiewicz, 
ogłasza otwarcie wystawy zabytków z XVI wieku 
składając wyrazy podziękowania za jej urzeczy­
w istnieni w pierwszym rzędzie mistrzowi Ma­
tejce, dalej pp. Ziemięckiemu i ks. Polkowskie­
mu. oraz wszystkim, którzy się do jej istniem- 
przyczynili.

Przewodniczący zawiadamia, iż postawiony na 
pierwsze obrady referat p. Chmielowskiego z War­
szaw y, zejść musi z porządku, gdyż referent nie 
jest obecnym na Zjezdzie, a może przyjadzie ju ­
tro, i wzywa p. Stanisława Tomkowicza do od­
czytania swojego relcratu.

Referat ten drukowany i rozdany członkom 
traktujący: „U potrzebie rozpatrzenia się w zbio­
rach kazań średniowiecznych, zwłaszcza pasyj­
nych, nagromadzonych po bibliotekach polskich, 
opracowania ich i częściowego wydania, jako ma- 
teiyału do odtworzenia obrazu zaginionej prawie 
literatury dramatu kościelnego, czyli misteryów 
w Polsce." stanowi zaledwie jednę czwartą część 
odczytanego przez referenta z manuskryptu, ob­
szernego poglądu. Referent czyta także list J . J. 
Kraszewskiego otrzymany w tej sprawie i kończy 
rezolucyą: „Nslożałoby rozpatrzyć się w rękopi­
sach kazań, zwłaszcza pasyjnych, z wieku XV i 
z początku XVI po zbiorach naszych, zbadać je 
w stosunku do 1 teratury misteryów (biorąc za 
podstawę misterya niemieckie); polskie, orsz naj­
ważniejsze z powyższego punktu widzenia łaciń- 
s tie, wydać w całości, inne zaś w streszczonym 
przebiegu myśli, lub odpowiedniem celowi opra­
cowaniu “

P r o f .  S o k o ł o w s k i  Maryan popiera wnij- 
uek referenta, chce jednak „podkreślić" że źró­
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dłem ważniej arem od kazań wydają mu się hymny 
kościelne ciyli tak zwano cltquens».

X. P e l c z a r  popiera referenta, a oraz zbija 
zdanie Grimma jaaoby puczątcL m isw yów  cdno- 
sił się do obyczajów pogańskich. W aewod przy­
tacza iak zw. „Święto Głupców" w XIII wieku i 
„Święto Osła" Kióre zasaazaio się na wydrwie- 
w .nin obrządków kościelnych i powszechnie by­
ło obchodzone. W r. 1326 aekret pap. Innocen­
tego II I  położył tamę podobnym zabawom, wzbra­
niając księżom występywania w maskach.

X. P o l k o w s k i  dowodzi żt materyał do od­
tworzenia misteryów jest b^gatj i zwraca uwagę 
na Uii»ały z czasn przód Konsylium Tryaentyń- 
skiem.

Dr B e ł c i k o w s t i :  Środek proponowany 
przez referenta nie wiedzie do celu, to jest do 
odtworzenia zaginionych misteryów, gayż w tych 
najważniejszą rzeczą byłaby forma a ta odtworzyć 
się, nie da z kazań i hymnów, kantyczek i ja­
sełek

P r o f .  Ł u s z c z k i e w i c z  zwraca uwagę na 
p ijjń  k*ntyczkową „Lament N Panny" która 
widocznie jest monologiom z jamegoś mysteiium

P. M a t u s i  a k  twierdzi, ii  nm terya przecią­
gnęły się w Polsce prawie do ostatnich czasów; 
sam w 1864 brał udział w takmm widowisku na 
wsi w Galicyi.

H r. P r z t z d z i e c i ł i  utrzymuje, ze ślady mi- 
sieryófc znaieść by możne w starych tłomacze- 
niach ewangely *p®i.ryncZńyan, tub w kazaniach 
mody tacyjnycn św. Bernarda.

D r. W a r s c h a u e r  jest zdania ks. Pelczara, 
aby sprawą zajęła się wybrana ku temu kom isya.

Ostatui zabiera głos rbierent p, T o m k o  wi cz  
odpowiadając poszczególnie wszystkim mowcom i 
dziękując zu poaniooione często bardzo cenne 
zdania.

iija tern posiedzeme pierwsze skończono

W wczorajszem sprawozdaniu z publicznego 
puoiedzenia Akademii Umiejętności podaliśmy na­
zwiska kandydatów proponowanych na członków, 
które odczytał generalny sekretarz Pospieszam^ 
uzupełnić ich spis nazwiskiem prof. ara K u b  a- 
l i  przedstawionego przez Wydział historyczno- 
filozonczny na członka korespondenta, które w od- 
czytanin pominięto.

W spisie gości zaproszonych, którzy przyoyli 
na zjazd ze Lwowa, nic wymieniliśmy prof. Węc- 
lewskicgo i prof Tretiaka.

Drugie posiedzenie Zjazdu im. Kochanowskie­
go rozpoczęło się we czwartek o godz. 10 z rana 
obszernym wykładem prof B o b r z y ń s k i e g o ,  
osnutym na tle drukowanego referatu: „O roz­
szerzeniu histeryi literatury politycznej polskiej 
w głąb średnich wieków". W dyskusyi, której 
treścią były głównie pisma Ostrorogu i znany 
spór naukowy, jaki w nowszych czasach wywo­
łały. zabrał głos ks. Pelczar do równie obszer­
nego wykładu, pełnego uczcnycn cytat. Nastę­
pnie mowni prof. Smolka, prof. Kasparek i prof. 
Tarnowski. W ogóle dyskusya ta, w której tylko 
członkowie miejscowi Akademii urn. udzhł orali, 
sprawiała wrażenie ułożonego z góry we wszyst­
kich szczegółach wytwornego turnieju nauko 
wago. ... . . . .

Nastąpił interesujący wykład prof. P i o t r a  
C h m i e l o w s k i e  g o  i  W arszawy, gjak n»i.iv 
traktować utwory poezyi ludowej w historyi lite­
ratury polskiej", o którym szerzej rozpisać nam 
się wypadnie.

I dział w dyskusyi brali pp. Ćwikliński, Dzie- 
duszycki, Bełcutowski, Hanusz Smolka. M&tu- 
siak, Kolberg i Szczepański.

ustatińm referatom posiedzenia był referat p 
Bron. C h l e b o w s k i e g o  „oznaczeniu różnic 
tery tory alnych, etnograficznych i związanej z nie­
mi odrębności ekon. -społeczny oL politycznych i 
umysłowych stosunków dla naukowego badanu 
dziejów literatury polakicj“. Referat ten wy wołał 
bardzo ożywioną dyskusyę, w której wzięli udział 
pp. Morawski, Uabura, Spa icwicz, Bobrzyńaki 
i Tarnowski.

Uczestników zjazdu coraz m niej, natomiast 
wtargnęła publiczność na miejsca dla nich prze­
znaczone.

Przewodniczący zaklinał kilkakrotnie mówców, 
aby nie przeciągali obrad rozbiorem drobiazgo­
wy cl kwestyj, a reierentów, aby ograniczyli się 
na odecyo&niu drukowanych reteratów, jeżeli nic 
chcą, aby Zjazd się rozjechał bez rezultatu doda­
tniego, nu> wyczerpawiizy programu.

Prof. Bob.zyński wniósł imieniem komitetu, 
aby jutrzejszą popołudniową sesyę poświęcić re ­
feratowi prof. Tarnowskiego.

K r o n i k a .

K r u k ó w ,  29 maja.

Posiedzenie Rady miejskiej zwołaue na. l/i ńaj
zostało odwołane.

T ihkób Bołoz Antoniewicz b. prezydent sądu 
krajowego y Krakowie, powszechnie szanowany w na- 
szem miesoic a wielce zat [u*ouy w sądownictwie — 
zmarł wczoraj, jak nam donoszą, w Karlsbadzie.

Odczyty p Włodzimierza Sjmsowicza „O Bvro- 
nie“ — które w Warszawie tak tntu^astycznago 
doznały przyjęcia — zamieścimy w przyszłym mie­
siącu w fejleiome Nowej Beformy.

Wystawa zabytków z epoki Jana Kochanow­
skiego otwartą jest codziennie od godziny 10 rano 
do 4 popołudniu. Wstęp jednorazowy wynosi dotąd 
1 złr., zaś od soboty 50 ct.

p. Roman Żelazowski, ukończywszy siereg wy­
stępów w teatrze krakowskim, opuszoza dzisiaj na- 
Bze misstc l ia,i,c się najpierw w tnrnuwskie dla 
odwiedzenia rodziny. Wczoraj grono przyjaciół, ko­
legów i znajomyeh artysty zebrało się wieczorem 
w hotelu drezdeńskim, ażeby pożegnać go wspólną 
uczt, Zebranie było liczne, swobodne i ożywione 
Wśród wieln wyehylonych toastów, me brakło do­
wcipnymi , a zjw szl  serdecznych, Zebranie przecią­
gnęło się do północy. Igólnem życzeniem, jakie kil­
kakrotnie wyrażono, było, aby Kraków mógł znowu 
posiadać stale pana Z łazowskiego , który pierwszo­
rzędnym talentem i pracą zdobył sobie Ogólne uzna­
nie na poważnej scenie lwowskiej.

Ciekctwi jesteśmy, jak dłngo jeszcze zawadzać 
będzie przechodniom na linii A —  B w Bynku ra­
utowanie uetawione przed domem niegdyś ś. p. 
Bondów. Już od kilku miesięey publiczność utykać 
mos. na belki, pomimo, że balkon żelazny, dla któ­

rego rusztowarie owo wzniesiono, oddawna jest ro­
zebranym. Przypominamy kumu należy, o potrzebie 
usunięoia tej zawady w komunikacyi.

Głębokość wody na Wiśle, celem zbadania miejsc 
odpowiednich do kąpieli, została już przez właściwą 
komisyę zbadana. Zgodzono się na utrzymanie tych­
że miejsc, które w roku zeszłym służyły do kąpieli 
dla mężczyzn, kobiet i dzieci. Liczbę strażników obo­
wiązanych czuwać nad bezpieczeństwem tąpiących 
się zwiększono w ten sposób, że trzech ludzi w ło­
dziach oznaczonych chorągiewKami biało-niebieskiemi 
będzie miało dozór na Wiśle przed południem a trzech 
inuych w godzinach popołudniowych. Czynność tę 
obejmą oni z d. 1 czerwca.

Projekt regulaminu utrzymania czystości w mie­
ście wypracowany przsz p. E m i n o w i c z a  naczel­
nika straży pożarnej, a przedłużony Magistratowi 
j e s z c z e  29 listopada 1877 r do 1. 31389, do­
czeka się wreszcie sankcyi po wylezeniu się w biu­
rach magistrackich przez p ó ł s i u d m a  r o k u .  Pan 
prezydent miasta poLcil przejrzenie togo projektu, 
zawierającego 96 paragrafów, p. Poledniakowi adjun- 
ktowi magistratu, który porozumiawszy się z p 
Eminowiczein poczynił niektóre zmiany — odpowie- 
anie zmienionym stosunkom i potrzebom miasta.

leszcze o głodzeniu. W skutek naszej wzmianki, 
iż osoby dostawione z aresztów policyjnych do aresz­
tów sądowo karnych, pozostają przez 48 godzin o 
głodzie — Zarządziła d/rckoya pulioyi z uznania 
godną szybkością przyspieszenie dochodzeń tak, iż 
urzędnioy bidra bezpieczeństwa o godz. 8 rano nrzę 
dują, aby łyko jak najpręazej dochodzenie wyfcuń- 
czyó i sprawę oddać dokąd należy. Wozakże to za­
rządzenie jeszoze nie zapobiega złemu, o które nam 
chodziło. Dostawcy żywności w aresztach policyj­
nych i w aresztach więziennych, mają polecone do­
starczać pewną ilość porcyj jedzenie według liczby 
aiesztantów z godziny ł* każdego dnia. Tymczasem 
organ policyi aresztnje kogo o godzinie 9 rano a po 
przesłuchaniu odstawia około godz. 10 do aresztu 
policyjnego, gdzie w kuchni na jego osonę nie liezono. 
W ciągu 22 godzin dochodzenie policyjne zostało 
z Ł.m skończone i nazajutrz odstawia go dyrekcja 
policyi do aresztów sądowych o godzinie 9, gdzie 
znów nie aostaje obiadu i w ogóie jedzenia, gdyż 
na niego nie liczono. Otóż dostawcy żywności po­
winni otrzymywać dodatkowe polecenia dustarczania 
żywności, tak w aresztach policyjnyeh jak i sądo­
wych — a najkorzystniej by było dać zaliczkę tak 
biórowi bezpieczeństwa, juk i zarządowi więzień oą- 
dowyoh do miesięcznego wyrachowania się z zaku­
pionej dodatkowo strawy dla aresztantow. Zapobiegło 
by się przez to smutnym faktom kradzieży i walki
0 kaw rłek chlebs w samych Kazniaoh.

Pośrednictwo w zakupnie kart okrętowych dla
wychodźców włościan naszych do Ameryki musi byc 
arcykorzystnym interesem, skoro niedawno przez nas 
podane naaranie jednegu z takich pośredników, nie 
odstraszyło innyeh faktorów. Do dyrekcyi polioyi wejść 
miało znowu doniesienie o takim fautorze. Sieroctwo 
w Biały energicznie postępuje w tych sprawach, 
niedawno bowiem zasądziło faktora takiego nie na 
grzy wnę pieniężną leoz odrazu ua 30-dniowy areszt.

Śfllierć nagła. Kur lit Józef ty wieka lat 22, pa­
robek z Borcu, jaaąc wczorajszo] nocy końmi przez 
Stradom — umarł nagle na wozio i dopiero straż 
policyjua spostrzegła, iż końmi kieruje zmarły. — 
Z włoki odwieziono do kliniki.

W Szczawnicy ua czas kąpielowy została otwarta 
u l a n i a  ^  nwtnjntjin^ służbą J l  JIU | dlB 

powszeennego użytku.
Kolej Karola Ludwika ogłasza: „W bieżącym 

roku wchodzi w żyoie ruoh okólnych podróży za 
kombinował ymi biletami jazdy po zniżonych cenach 
na liniaoh całego terytoryum związku niemieckich 
zarządów kolejowych. Bilety te wydawać eię będzie 
tylko na stacji we Lwowie w czasie od 1 maja do 
30 września (w bieżącym roku sprzedaż tych bile­
tów wyjątkjwo rozpoczyna się z dniem 25 maja;. 
Jako stacje początkowe względnie zaś końcowe tych 
podróży ukólujuh oznacza się Brody, Podwnłouzyska, 
Lwów, Przemyj] albo Tarnów; podróż taką rozpo­
cząć przecież można na każdej innej staoyi pośre­
dnie). Jeżeli np. podróżujący rozpuczynąjąo podróż 
z Breszowa za biletem okólnym w baranku do Kra­
kowa, powracać chce na Przemyśl do Rzeszowa, 
natenczas kupon biletu okólnego wystawiony na 
przestrzeń Przemyśl-Tarnćw ułożyć mu będzie do 
podróży tam na częściową przestrzeń Rzeszów-Tar- 
nów do podróży zaś z powrotem na resztującą 
przestrzeń Przemyśl Rzeszów. Jeżeli np. podróżujący 
rozpory m jąe podróż z Rzeszowa za biletem okól­
nym w kierunku do Krakowa i wracąjąc na Kra­
ków, podróż swą zakończyć myśli w Rzeszowie, na­
tenczas pozostawia mu się do woli, odbyć podróż 
z Rzeszowa do Tarnowa i napowrót 1 1 zwykłymi 
biletami jazdy, a tern samem rozpocząć podróż okól- 
uą dopiero z Tarnowa, albo też nabyó kupon bile­
tu okólnego, opiewający na podróż od Przemyśla 
począwszy W ostatnim razie zrzeka się podróżny 
nabytego prawa na przejazd przestrzeni z Przomyśla 
do Rzeszowa Po bilety ważne do podróży okólnej 
zgłaszać się należy do kasy osobowej tej stacyi, 
z której ta podróż ma się rozpocząć. W tym celu 
dostać możne we wszystkich kasach osobowych 
umyślnie ku temu sporządzonych kart zamówienia, 
na których wyszczególnić należy przestrzenie do od­
być się mająoej podróży ozólnej, Zarówno złożone 
będą w pomienionych kasach specjalne wykazy ge­
neralne wszystkich tyeh przestrzeni, których użyć 
można do podróży ukójnej. Do wykazów tych przy­
daną jest odpowiednio zestawiona mapa. Wykazy te 
generalne, które zawieiają tak postanowienia ważne 
dla podróży okólnych, jakotei oeny jazdy pojedyń- 
czych przestrzeni, sprzedaje się w kasach osobo- 
wyoh Wydawanie pomienionych biietów na podsta­
wie kart zamówienia, odbywać się nie może w eza- 
me sprzedaży biletów zwyeząjnyeh > powodu wiel- 
kioh zachodów przy wystawianiu tychże. Karty za-
1 iowiema oddaó należy we L wowie w takim czasie, 
aby lasie o»ubowej pozostało najmniej 4 godziny 
ozasu do dyepozyoyi przed odejściem tego pociągu, 
którym p„dróż okdna ma się odbyó“.

K atostrofa kolsjow t, O katastrofie na kolei mo­
skiewskiej pod staoyą Bołogoje w d. 24 b. m. nad­
chodzą bliższe szuzegóły. Wykolejenie i rozbioie po­
ciągu pocztowego zlarzyłn się w warunkach dość 
zagadkowych. Przyczyna katastrofy dotąd jeszcze do­
kładnie nie zbadana, wiadomo tylko, że w nrejecu, 
gdzie pocirg się wykoleił, .zyny były idezrubowa- 
n e ; kto i w jakim celu tego dokonał, dotąd nie 
wykryto. Katastrofa nastąpiła pod Bołogoje na 307 
wiorście do Petersburga. Poeiąg wypadłsry z szyn, 
runął z nasypu , a jednocześnie rozpędzone wagony 
tłukły się jedne o drugie, gniotąc i kaleeząc po- 
dróinyoh; wagon z bagażami roztrzaskany w ka­
wa, i  przedstaw,H bezkształtny stos szmat, rupieci

i porwanych w strzępki tłomoków. Dozorca baga­
żów znalazł się w straszliwem położeniu, pr«jparty 
odłamami wagonów do piece lokomotywy, nie mógł 
ruszyć się w żadną stronę; l«wu ręka wapchnięta 
w sam otwór pieca, węglła się przy nieznośujm 
bólu Próbowano go wyciągnąć — ani sposób; 
ihciauo zalać cgnisku i polewać rękę woaą — wo- 
iy nie było. Odwalono tedy odłamy wagonów i wy- 
dob\t i go z wi.dką truanoscią już omdlałego. Jak 
wiadomo, katastrofę tę przypłacił życiem tylko je­
den podróżuy p. Dutelle, dyrektor jeduej z fabryk 
ŵ  Moskwie. Ciężko, prawie śmiertelnie ranni s ą : 
wioegubernator orłowski p. Baers i niejaka pani 
Brechmann. Ze służby kolejowej rsnuycb muiej lub 
więcej cięziro pięć osób ; podróżuych ranionych jest 
podobno wiele. Katajtr.fi jednak mogła była przy­
brać daleko straszliwsze rozmiary. Prawie współ­
cześnie h poei<jgibm, który uległ rozbiciu, wyru­
sza z Bołogoje tariż sam pociąg pocztowy idą­
cy w kierunku przociwuym ku Moskwie i prze­
biegający miejsce katastrofy o godzinie 12 m>nut 50; 
mógł on wpaść na stosy podruzgotanych wagonów, 
zalegających obaawa tory i lównież uledz rozbiciu. 
Szczęściem zdobyli się na energię obadwaj kordu- 
ktorowie przewalonego pociągu i czemprędzej pubie 
gli z petardami w kierunku, zkąd miał nadejść po­
ciąg będący już w pełnym biegu. Z trwogą ocze­
kiwano co się stanie; po kilkuuastn minutach uj­
rzano już biegnący pociąg, ale nagle wskoczywszy 
na podstawione pętamy, które co cLwila ikspiodo- 
wały, awolnił biegu i szczęśliwie zatrzyma! się o 
zilkanaśoie sążni od miejsca katastrefy. W dwie go­
dziny później miał z l o w u  przebiegać tą drogą kn 
Petersburgowi pociąg wiozący Wielkiego księcia Ser­
giusza i księcia Oldenburskiego, Zdołano już jednak 
zawiadomić całą linię, i podróżni, dla których zdo 
łauo oczyścić jeden z torOw, przebyli miejsce kata 
strofy bez szkody. Wreszcie o czwartej rano prze1 
jeżdiał przez toż samo miejsce pociąg nadzwyczaj­
ny, wiozący ministra komunikacyi na otwarcie aolei 
Ekateryńskiej. Minister otrzymawszy dokładny raport 
o zdarzeniu, przejechał już oczyszczonym torem, po­
grążany we śnie, nie rozkazawszy się,,, budzić !

Olbrzymia upadłość. Jeden z największych han­
dlów skór w Wiedniu J H Gewńsch i syn zgłosił 
upadłość. Kryda spowodowaną została w skutek 
sprowadzenia przez ten handel wielkiej ilości towa­
ru jeszcze przed zaprowadzeniem cła od skory w 
nadziei, że po zaprowadzeniu cła wartość towaru 
znacznie się podniesie, podczas gdy faktycznie znacz­
nie spadła. Pasywa handlu Głewitscha i syna wy­
noszą na tazie mniej więcej 1,900 000 złr., nie li 
eząc w to zobowiązań żyrowyeb, z czego przypada 
około 600.000 na zagranicę (Londyn, Amsterdam, 
Monachium i Frankfurt), około 550.000 na wierzy­
cieli anstryackich , 30.000 na Węgry i Kroacyę, a 
720.000 na żądania żyrowe. Bankructwo Gewitscha 
pooiąga za sobą wiele innych fabryk skói i hurto­
wnie h składów, a mianowicie dotknięte są nim fir­
my B rnard Weiss i syn, S. Wertheimer i syno­
wie w Peszcie, Herman Bruder i Bunzlau i Weiner.

Milioner złodziejem. Jeden z najbogatszych ban­
kierów Tunisu, 29 letni p.- Clement Yunes, odbywał 
z swoje młodą żoną podróż ślubną po Europie. Naj- 
dłuie] bawił w Paryżu, gdzie porobił znaczne za 
kupy. Kupiwszy raz za 400 fr. różnych fatałaszków 
w „Printemps", ukradł za 40 fr. krawatów i eyga- 
mczek Schwytany na getącjiu uczynku i stawiony 
przed sąd, tłomaezył się z swojego czynu słowami: 

Nit» winni dla ozego kradzież popełniłem; drgały 
mi palce i wziąłem ~ Sąd skazał milionera, cierpią­
cego prawdopodobnie na kleptomanię, na 6 dni a- 
resztu i 500 fr. kary.

Odkrycie Pasteura. Po dłngich eksperymentach 
udało się nareszcie słynnemu Pasteur owi wynaleźć 
środek przeciw wśeiekliznio u ludzi. Leczenie fran- 
.uskiego fizjologa p«leg0 na t. *w „similia jimili- 
bus ourantur", gdyż całym środkiem jest sam jad 
wścieklizny. Pasteur jad ten zaszczepia i tak jest 
Ipewnym skutków swej metody, że dotkniętych wście- 
-lizną pacjentów wzywa za pośrednictwem gazet do 
swego Uborvoryum dla wyleczenia.

Na jeduein z ostatnich posiedzeń Akademii pa­
ryskiej przedbtbwił Pasteur kolegom swoje odkrycie.

Nominacye. Wiener Ztg. donosi: Sok etan nkar- 
bowy przy krajowej dyrekcyi skarbowej we Lwowie, 
Antoni Strzelbicki, otrzymał tytuł i charakter radcy 
górniczego

O' san. pontanowieuiem z dnu z4 maja nadał o- 
próżnioną w kancelaryi gabinetowej posadę drugiego 
radcy dworu i sekretarza gabinetu pierwszej katego 
ryi, radcy rządowemu i sekretarzowi drugiej katego- 
ry i, Wilhelmowi zc Smolan Smoluchowskiemu , a 
opróżnioną w skutek tego posadę drugiej kategoryi 
radcy rządowego i sekretarza gabinetu, nadał no­
szącemu tytuł radcy rządowego, koncypiście gabine­
towemu, Maurycemu Wimmer.

Minister skarbu zamianował inspektorów podatko­
wych : Piotra Hablińskiegc i Karola Rappe starszy­
mi inspektorami podatkowymi dla okręgu galioyj- 
skiej krajowej dyrekcyi skarbu

Wiadomô naukowe, Italii i artystyczne.
— Pomnik Klementyny z Tańskich Hofmanowej 

na cmentarzu paryzkim P 're  Laehaise jak wiadomo 
zniszczony, dzięki kilku ludzi dobrej woli ze skro­
mnych składek odnowionym został. Kamień grobo­
wy starannie oozyszezono, napisy odświeżono i boki 
kamienia, atanowiące fundament, ubezpieczono tafla­
mi szklanemi, ułożonemi na cemencie. Dokładny 
wizerunek pomnika zamieścił Tygodnik Ilustrowany, 
w jednym z ostatuich numerów, powtórzyły go 
KloSy.

—  W wydanym dotąd w Wiedniu pierwszym 
tomie „Historyi mojego żyoia" przez znanego nie­
mieckiego pisarza Alfreda Meisznera, znajdują się 
także bliżej nas obchodzące lozdziały, jako to: Pol- 
scy emigrauei, Fr. Chopin, generał Skrzynecki, P i­
lący z owych czasów, Adam Mickiewicz Autobio­
graficzne wspomnienia Meisznera w tym tomie po­
chodzą z czasów około 40 roku.

Dział ekonomiczny.
Ogólne Zgromadzeni*' członków Towarzystwa

wzajemnych ubezpieczeń odbyło się dzisiaj w połu- 
unie wobec delegata Namiestnictwa hr. Kazimierza 
Badeniego, Rady nadzorczej, oraz licznie zebrany oh 
członków Towarzystwa. O ciągłym rozwoju tej in­
stytucji świadczą najlepiej cyfry określąjące zwrot, 
jaki przyznany został ubezpieczonym z rokiem ubie­

głym, w siosun-u do wniesionej zaliczki. Zwrot ten 
w dziale ogniowym wynosi 33 prc., w dziale ży­
ciowym 15 prc. fprzy kapitałach pośmiertnych) i 8 
prc. (przy kapitałach posagowych, oraz ne dożycie.) 
Członkiem Rady zawiadowcz°j na 55 głosujących 
wybrany został 54 głusamf hr. Artur P o  t o c ki. 
Towarzystwo wzajemnego kredytu przy tejże insty- 
tucyi przyznało członkom swoim 6 pre. dywidendy 
za rok ubiegły/ Obszerniejsze sprawozdanie z posie­
dzenia tego podamy jutro.

Wystawa nasion w  Peszcie. Towarzystwo go­
spodarskie galicyjskie wydało następujący okólnik 
do Rad wszybtkich^oddziałówj do'delegatów Towa­
rzystwa :

Równocześnie z zapowiedzianą na rek 1885 wę­
gierską krajową wysiawą rolniczo-przemysłową w 
Peszcie, ma być urządzona międzynarodowa wysta­
wa nasion, pasz i sztucznych Lawozów, w czasie od 
dnia 1 maja do 15 września 1885. Uczestniczyć 
w niej mogą wszyscy, a wysłane na wystawę przed­
mioty mają Dyć zaopatrzone napieami, w których 
wyrazić należy: a) Czy wystawione nasiona są pro­
dukcji własnej, czyli też zakupione? b) Nazwę i 
bliższe opisanie wystawionych gatunków, c) Miej­
sce proaukcyi i ile możności op;s gleby, gdzie na 
Liona oprawiane ? d) Iie hektolitrów zebrano z he­
ktara w r. 1884 ? e) Ile wystawca sprzedaje rocz­
nie wystawionego nasienia i pc jakiej cenie? Wszyst­
kie nasiona mają być wystawone w ilości co naj­
mniej 3 litrów, w słojach szklannych z ruchomemi 
pi krv wami, któ.ych też dostać można na miejscu 
po 2 złr. od sztnki Chmiel w ilości najmniej 7> 
kilograma, również w słoju, a oprócz tego 5 kilo­
gramów w woiku dla porównania Buraki cukrowe 
i kartofle, też bnrairi pastewne w ilości 5 kilogra­
mów na misach szklarni eh lub drewnianych Len i 
konopie na tabliczkach z podaniem miary ich wyso­
kości. Pożądanem jest nadto, aby dołączano łodygi 
roślin dcirzałycłi z Korzeniem i kłosami, lnb strąci- 
Kami. Zgłoszenia należycie wypełnione na odnośnych 
blankietach przesłane być mają w dwóch egzem- 
placach najpóźniej do końca sierpnia b. r. wprost 
do krajowej komisyi wystawy w Peazcie (Landes 
Commission in Budapest V. Franz,Josefs-platz 
6), zkąd w przeciągu dni 30 otrzyma zgłaszający 
kaitę przyjęcia (Zulassungschein) . Cena pl&eowego 
oblicza się ]ak następuje: a) Za 1 kw. mtr wolne­
go miejsca 8 złr. b) Za 1 hw. metr miejsca przy 
ścianie wraz ze śoianą do wysokości 3 metrów 6 
złr. Niżej 1 metra zamawiać nie wolno. Połowa tej 
należytośoi m być niszczoną w dniu po otrzymaniu 
karty przyjęcia, druga połowa zaś najdalej do 1 
maja 1885. Kwoty raz uiszczone nie będą zwraca­
ne. Przedmioty przeznaczone na wystawę mają być 
dostawione w czasie od 15 lutego do 15 marca 
1885, do dworca kolei, lub stacji żeglugi parowej 
w Peszcie, wolne od opłaty wszelkiej, a Ktoby so - 
bie życzył przedmioty wystawione mieć napowrót o 
desłane, ma to wyrazić zaraz przy zgłoszeniu, ina­
czej traci prawo do tego. Nagrody ndzielant będą 
w wielkich dyplomach honorowych i medalach bron­
iowych. Wszelkich bliższych objaśnień, tudzież blan­
kietów kart .głoszeń udziela na żądanie kanoelarya 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie.

Z komitetu Towarzystwa gosp. galic.

piero wtedy, gdy pensjo francuskiego episkopa- 
; tu będą przywrócone. R z ą d  p r u s k i  o d r z u ­
c i ł  p r o p o n o w a n y c h  p r z e z  W a t y k a n  

' n a  m i e j s c e  L e d ó c h o r s k i e g o  b i s k u ­
p ó w:  Oy b i k o w s k i e g o , L i k o w r k i e g o i  
R a d z i w i ł ł a .

Berlin, 2 t  maja. Ks. Wilheim powrócił z Rosyi. 
Cesarz przyjmował go u siebie. Do Bady związ­
kowej wniesiono projekt zmieniający taryfę cło- 
wp. Na różne artykuły, a między innemi na ko­
ronki, hafty pióra do stroju, sztuczne kwiaty, 
wina musujące i wszelkie wina we flaszkach, bę­
dzie cło podwyższone.

P aryi, 29 maja. W komisyi parlamentu dla 
dla sprafl Madagaskaru oćwiadczyli ministrowie 
Ferry i Pegron, co do pięciu milionowego kre­
dytu, że chwiejne postępowanie Howasów skła­
nia rząd francuski do rozpoczęcia energicznej 
akcyi, obiecującej najlepsze skutki.

Londyn, 29 maja. Boerowie ukoronowali dnia 
21 b. m. syna Cetewaya jako króla Zulusów, po 
uznaniu praw jego przez Utibeya.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 29 maja. W pierwszych dniach czerw­
ca przybędzie tu namiestnik Zaleski z Karlsbadu 
i wtedy oznaczuuy będzie stanowczo termin se­
s ji sejmowej, w dalszym ciągu odroczonej zeszło­
rocznej — prawdopodobnie d. 16 czerwca. Daje 
się tu czuć pewna agitacja przeciw zwołania 
Sejmu na wiosnę,

Wiedeń, 29 maja. Minister Pi no odjechał wozo- 
rąj wieczorem na inspekcję ukończonej linii ko­
lejowej z Oświęcima do Podgórza. Presse donosi, 
że otwarcie tej linii nastąpi dnia lb  czerwca — 
zdaje się jednak, że nie jest to prawdą, ponie­
waż według dobrych informacyj, ma to nastąpić 
z końcem czerwca, równocześnie z otwarciem li­
nii Jarosł&wsko-Sokalskiej i Czerniowiecko-No- 
woBielickiej.

Wiedeń, id maja. Wielką sensację wywrłało 
tn doniesienie Koln. Żtny. i  27 boi., iż zjedno­
czona lewica postanowiła rozwiązać dotychczaso­
wy związek swych frakcyj. Powodem tego miało 
być, że P l e n e r  rozwinął nowy narodowo-nie- 
miecki program w którym politykę abstynencji u- 
znał konieczną i najważniejszą bronią. Większość 
członków klubu, między nimi i H e r b s t  prze­
chyla się do tego programu, ale Niemcy z Mo­
raw z Ohlumeckim na czele, sprzeciwili się temu 
i spowodowali uchwałę rozwiązania Kluhu. Pb n ir 
ma objąć kierunek akcyi wyborczych przy wybo­
rach ogólnyoh do Rady państwa, ktOre się w ro­
ku przyszłym odbędą. To doniesienie Koln. Ztg. 
wywołało ogłoszone w południowych wydaniach 
tutejszych dzienników oświadczenie, iż wiadomość 
o rozwiązaniu lewicy jest z m y ś l o n a .

Wiedeń, 29 maja. Rady szkolne krajowe zapy­
tane przez ministra oświaty o opinię w sprawie 
reformy egzaminów wstępnych do szkól średniuh, 
oświadczyły się prawie bez wyjątku za tern, aby 
egzaminów tych n i e  z n o s i ć ,  ale odnoszące się 
do nich postanowienia zmienić i ulepszyć.

Wiedeń, 29 maja. Rektorem akademii techni­
cznej w Wiedniu wybrany prof dr. Wilchelm 
T i n t e r, członek międzynarodowej komisyi euro­
pejskich po riarów geograficznych.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 29 maja. W procesie podejrzanych o 

udział w zamordowaniu komisarza Hlubeka — 
oświadczył na wczorajszem wieczornem posiedze­
niu sądu prokurator państwa, że na zasadzie ze-1 
znań świadków cofa oskarżenie Schaffhauser: o 
gwałt* publiczny przez niebezpieczną groźbę. O 
godzinie 10*/4 ogłoszono wyrok; oskarżeni są 
uznani niewinnymi co do udziału w morderstwie 
S ‘haffhausflr uznany winnym dania pomocy zbro­
dniarzom przez złośliwe zaniechanie przeszkodze­
nia zbrodni, i skazany na 2 lat ciężkiego więzie­
nia. Ondia zaś zoBtał zupełnie uwolni m j. Tak 
prokurator, jak i obrońcy zgłosili zażalenie nie­
ważności.

Wiedeń, 29 maja. Cesarz dziś rano powrócif 
z Pesztu. Książę bułgarski przybył tu wczoraj in­
cognito z Darmstadtu i po krótkim pobycie w 
Wiedniu powraca do Sofii.

Rzym, 29 maja. Moniteur de Rome donosi, 
że papież zamianuje francuskioh kardynałów do­
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AJroyfa Karola Ludwika . . . .
Akeye Lwow. Czei . .
Akoye koń węg. półn. weeh. . .
Obi. Indem, ń lie ...........................
Loey Prem. węg............................
Akoye kol. Kon Bognie.
Ake Kol. półn. zaoh. ani .
6*/, Liny i_~ . hipot. goL 
6•/, Luty zasi gai. zakł. ikreć 
Akeye kol. e.edmiogrodzkiej. . .
M arka ...........................................
Buble . . , .  ...................
D u k a t .....................................................

Usposobienie giełfay,1 słabe.

B e r l i n  d ?9 maja 1884 
anstryae. . . .Banknoty 

Wiedeń
Warszawa.............................
Ruble . . .
5°/, Listy osi król polsk. . 
4% likwidacyjne . . 
Akoye Karola Ludwina . . 

„ kredytowe . . . .

i D*Ł !•]•» 
g. 9 m Ił f iud iią /

80-5S 80K5
9si- 90 96«»0
81'8ó 81 36

lOi — 10195
HS 05 182-70
9205 98-16

lbs ? > 185-—
8?9 - 869 -
80? 50 811-5
18? 80 182-80

9 70 9-69
148 7 i 143-15
17 i  ■- 1'8- 6
2 " 5 ’5 587 —
1?8 — 187-75
16n- - 16t.-75
1 1-70 1C1J0
16-10 1 '6  20

149-75 14976
1 -8 - - 1 82--
1 8 - 108 —

99- - 99-—
1 : -2  i 1 1 7 -
59-80 5 V 5

128-8' 128-85
6*6 5-75

16710 167-40
lu6-9 i 167 26
2C5 2l6 20
%’ 5 85 iOC 6)

ts -k t 61-7 ■
s580 6'-'-20

i i i ' 0 12 >60
r n . '0 621-

Wydawca i udpowiedzialny tiedakfoi 
D r. A d a m  A sn yk .

Pociągi na kolejach żelaznych. 

Odchodzą z  K rakow a:
DO Lw ow a: kuryer.: osobowy: posp.: mięs*.-
Kraków odj.. 9... rano 10 it  rano 9.iS w. 10.49 w. 
Lwów przyi.- 5 .,j p. p. 9.7 w. 5.1Ł m. J l . l f rn.

Dc Tarnowa i Rzeczowi lokalny:
Kraków o<fj.: 6., t ranol Tarnów przyjazd: 9.T rano 

jBzessów „ 12.10 pop.
Do Wieliczki: Kraków oqjaj i  '■ l l - t  przed połud.

Wieliczka przyj.: l l .* 9 przed połud.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa; osób.: kuryet.: n.iist.: pwsp
Lwów odjazd: 3.ł6 rn. 12.47 pop. 4 .,,  w. 10.ł( im . 
Kraków przyj.: 2. gt pp. 8.lg w. 5.10rn, 6,gb rai.

Z Rzeszewa i Tarnowa lokalny.
Bzesfóv odjaid: l . ł4 poD.l Kraków przyjazi- 7.6<1 w.
Tarnów „ 4.g# pop./

Z Wieliczki: "W idiotka  odjazd. 6.15 wieczór.
Kraków przyjazd: 6.6,  „

Z WiedniL usoóowy pospwsznj mieszany : 
Wiedelr odjaajL 8. rano 11 rano pop.
Kraków przyjazd: 9.4ł w. 8 .w  w. l . iz rano 

osobowy: mieozany kuryersh 
Wiedeń odjazd: 8 50 w. 9.ł# w . 11 w nocy
Kraków przyjazd: 9.46 rano 5.17 ] op. 8.lg rano.

Z F*rus o godz. 3.1( popoł. mięszany, o g. 8.M 
wiecz. pospieszny i o g 9.4ł w. osobowy.

Z Warszawy: o godz. 8.łg rano kuryerski, o 9.4g 
lano osodowt i o 5 r  pop mięszany.

Do Wiednia: osobowy: pospieszny: n.ięst-\uy:
Krakfat odjazd: 5.40 rano 6.gg rano 9.g# r. 5 « 
Wiedeń przyjazd: 7 .lg w. 4.70 pop. 4.7gr. 12.gpp.

osobotcy: kuryerski:
Kraków odjazd: 3. pop. 8lg w.
Wiedeń przyjazd: 5.10 rano 5.4g rano.
W ro * * , P„ ^ :  .  U  6 , ,  , .  j

Do Prus: O g. 5.40 r. osob., o g. 6.gg r. pospieszny,
„ „ 9.w „ mięsz., „ 7.gg „ mięszany.

Uwaga: Godziny przybycia i odjazdu pociągów
na kolei galicyjskiej obliczone wedćug zegnru 
peszteńsldego (różnica od krakowskiego o 4 
m inuty); zaś na kolei Ges. Ferdynanda we­
dług zegara pragskiego (o 12 minut późnią 
od krakowskiego),

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi o«r Rodni 
cyl. która też żadnej odpowiedzialności za air 
nie przyjmuje.

?< o d n l a n n .

Tani środek leczniczy. Cierpiącym na żołądek 
zalecają się do użycia prawdziwe proszkr sekflttz- 
kie Mólla, które małym kosztem nabyte, .upe­
wniają dzielne skutki lecznicze. Pudełko 1 złr. 
w. a. W aptekach żądać należy wyraźnie preps- 
ratów Molla, zaopatrzonych podpisear i markq 
ochronną. Wyliczenie akładów w Galicy na osta­
tniej stronie dziennika.



~&Ź2L N O W A  R E F O

Koncypienta rutynowaneyo
poszukaj? 

nocaryusz j  a a  T r y b u l c e  
w Nowym  Targu. 563 1 3

A. LIPCZYNSKI

w f i | p e ,  linia A-B, M  45, i
otrzymiJ świeży trausport towarów 
francuskich i angielskich na sezon 

wiosenny i letni.

Posiada również na składzie

gotowe ubiory
w wielkim wyborze.

566 ] 4

P o i s y e z l s i
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem k a n ­
t o r a  pod firmą J ó z e t  k a p o p o r t  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  4 3 ,  pod bar­
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki p r z y j a n n  

j e  s i ę  b e z  p r e t e n s j i .  284 17

wysokopienne w doniczkach, rośliny dy­
wanowe, w i e ń c e  palmowe i laurowe, 
jakoteż b u k i e t y  różnego rodzaju, po­
leca

K a r o l  F r e e g e ,
ogrodnik handlowy w Krakowie 

516 8 12 ul. Lubicz 30.

Dr. J. DANIELSKI
z  K r a k o w a

ordynuje przez sezon kąpielowy 
jak w roku zeszłym

w  Ż e g i e s t o w i e .
564 2 10

Dr. W. Kretowic z
ordynuje w sezonie tegorocznym 

jak w roku zeszłym
w  K a r l s b a d z i e ,

mieszka: Kaiserstraas* „zur Stadt 
War&ehau“. 499 4 6

Już wyszedł tom pierwszy dzieł:

J. U. Niemcewicza
i zawiara: powieści poetyczne ory­
ginalne (Panna Guzdralska, Nowy 
sąd Parysa , Zamek JazłowiecŁi 
itd. itd.), powieści poetyczne tłu­
maczone (Pukiel włosów ucięty 
z Popego, Co się damom podoba 
z Voltaira), oraz drobne wiersze. 

T o m  U  w y j d z i e  w  c z e r w c u .

Prenumeratę za całość pięciu tomów 
w ilości 3  s i r .  (z przesjłką 3 złr. 
75 ai.}, w oprawie w piótno angielskie 
4  s i r .  6 0  c t .  (z przesyłką 5 złr. 
35 ct.) przyjmuje du d 'JO  c z e r w e a  

KELĘdARISIA

Ł  BARTOSZEWICZA
w  K r a k o w i e .  532 3 3

Młodzieniec
w wieku od la t 15 może znaieźć umieezczen.e 
t o  p r a k t y k i  m a l a r s k i e j .  — Zgłoszenie 
przy uliCj Krupniczej Nr. 3 . 52 3 4

Ekonom starszy i ą  w jednych do-
braoh, z cnlubneur świadectwami, poszukują po­
sady od sw. Jana. — Bliższa wiadomość: Adam 
l-idłewtkl, ulica keiormaoka Nr. 7, parter.

562 2 3

M k la tl g ió w n .y
wszelkich materyałów budowlanych

Romana ^ilberbacba
w  Krakowie 3441740

róg ulicy Sławkowskiej i św, Tomasza Nr. 10, 
poleca po cenach najtańszych: Portland-Cement opolski, wapno 
hydrauliczne kufsteinskie, gips murarski, rury  steingutowe gla­
zurowane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski, 
francuski i angielski, pape dachową czyli tekturę ogniotrwałą, 

oraz wszelkie materyały w zakres budownictwa wchodzące. ^

N  -l J L E P S ^ Ą

na
j«t HMb

!©i*05jr

LE  HOUBLON
Wyrnbi fhuMnklngo

Firmy CaWlEY It HENKY w Parjin  
Przed naśladowaniem się ostrzega.
Ta bibułka 1 ,
gdy ImJUU Jej ćwiartka nom atempel 
LI H O U B L O N ,  a —Mae p«tdeUn 
zaopatnone jest poniżej ajduj jc h' 

się mark, jchrom^. i podpLjm,

Fac-Si>nlle de l’Etlquette
K.JD/CA' T3.

17 Ki. Bit. i8.r i PARIS

421 4 2

Nleual zasiugi z w ys ta w y krajowej.

H k ta t l  i P r a c o w n i a
wyrobcw blacharskich

(istniejąca lat 10)

W. K o sy d a rsk ie g o
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  S z e w s k i e j  N r .  2 1 .

Poleca na s^zun kąpielowy n o w e  p r y s z n i c e  p o  1 4  
z ł r .  z  2  n a t r y s k a m i  własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór w a n i e n ,  wanien nasiadowyeh, water-closetów pokojo­
wych od złr. 6. Water-closety nadkanałowe od złr. 5. Pry­
sznice od złr. 8. Parówki, bidety, filtry do wody, pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie.

P o k ry w ., d a c h y  m ied z ią , b la c h ą  żelazną., cy n k iem , papą ,
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, gromo- 
chrony do ściągania > iorunów, ręcząc za każdą robotę.

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia rychło i sumiennie 
po umiarkowanych cenach. 457 11 36

J f Ę F  Iilustrowane cenniki na żądanie gratis i franco. ^ | ,

Medal zasługi od pp. Lekarzy.

ŻofąaeKdłrew,
Głowa

tfwjlepsfey Ś ro d e k
przeciw wszelkim nie8rar.kc, i, mdłościom, bólom żo­

łądka, biegunce, bólowi zębów t t. d. 
g  Jako

z n a  k o m i t y  l e k  ż o ł ą d k o w y  
P T  p r z e c i w h  n r c z o w  j .  ' H  

Ja ko  kro p le  do zębów i  w oda  do ust.
J a k o  b ró d ek  tu a le to w y .

J a k o  n a p 6 j  o r z e £ w i a j ą e y .

Zęby, Snora 
Usta.

Cena flauki 5Q Ot. Należy wyraźnie żądać N eusteina Mentyny i uwa­
żać, aby każda flaszka opatrzoną była naszą m arką ochronną.

Główny skład dla Aystro-Węgier:
41 J r J c ń  Apteka r Zum heil. Leopold11, Stadt, Róg Spiegel i P lanken- 

VI K r a k o w i e  na  sk ła d ;i3 w aptekach: Redyka, Sobieraj- 
skiego i W iszniewskiego. 2061 10 10

A .  S w o r z e n i o w s k i
m a j s t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o b n w l w  wszel­
kiego rodzaju po nojumiarkuwańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

K  M A.
=s = = jL aŁćw

Oryginalne SingeraMaszyny do szycia
odznaczone na wszystkieh'dutycżiKH!taDewy;cii w y­
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim ozasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra­
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego,; 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów

Dla unikniemy pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka­
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje £ję iuż ^bok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir­

mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk­
szych miastach monarchii austryacko-węgierskieji

The Singer lHanulactnrlng Co., Krabów,
277 24 24 u l i c a  F l o r y d r w k a  N r ,  3 4

T a r n ó w  Hotel Krakowski Kyuek .51.

OtXWGOOGOOoOOC\
Pierwsza

Ł A Ź N IA  a ZY M SA A
w  U r t t k f l  w i e

pod 1. 11, ulica Ś Sobastyaua

Zakład len. umyślnie na łazienki Zbudowany, według .zasad 
i ozdobnie urządŁony. pos ada: kąpiele parowe i waujenne, ,kilka 
wielki.di basenów marmurowych z letnią, ciepłą i zimną vodą 
ciąglb płynącą, wszekiego rodzaju zimne natryski, kąpiele spad we, 
nasiadowe i t. d.

Na polecenie W W. PP. Lekarzy urząózone są ró­
wnież natryski tak zwane Sfckockib, „których działanie 
na tern zależy, że w szybkiem następstwie działa naprze- 
mian woda gorąca i zimna; natiytski takie przez podnie­
canie korzystnie działają na ustrój ludzki w licznych cho­
robach układu nerwowego.“ 54i 4,«

J ó i e e f  U a t r a s i e w k ^
m a l a r z

w Krakowie, ul. Krupnicza Nr. 3,
podejmuje się wszelkich robót w zakres m a l a r s t w a  wchodzących, 

m ianowicie:
malowania kościołów, pokoi, szyldów, oraz lakierowania i pokostowani* drzwi 

i ok.en, tak w miejscu jak i na prowincyi. 563 ? 10

U f o  H a  P r o s z k i  S e id l ic k ie .
Tylko prawdziwe,

tużdogo pu

Kałszywp wyroby
(  g  C e n a ^ z n p i f - c z ę t o w a i i C K O  ó i - j - g f u u l i i ć j s o  p n d e ł k a  1  z ł r  w . , a

jeżeli aa
_ > p }  Atakowany -,* 4  o rż J  

i firma A. Mol i.
T rwały i pev,ny śkut°k tyęh 
proszków w aąjupąiozyw a^ch 
oierpieniaco, OTtądkń . drzewTAw 
brzusznym. kffieiaijh żołądka, 
zLdegmieoiu, zgada* chroni- 
r  . ■  zaparcia stówa, w ier- 
juemaol wątrób, zaato/aoh. krwi 
i ht-ucrroidach i w in-jrozm-it- 
-izyc - obONhao knuinoyoti, z. 

*vdh  od w a łu ' la t tym pro­
szkom Qb«Z*r:><> v.j jcifa

sądow nie aoigace.

Dr. Antoni Mars
Docent U ni w. JagmłlońsHegc, 

okfiy¥ow(ió będzie 
w  i i r y i L i c y  p u d  „Pagntem" 
począwszy cd 15 czerwc? u. r.

55b 2 3

E b O D O H i
I

pisarz prowentowy
563 2 3

zdolni w swym zawodzie, znajdą umie­
szczenie od 1  l i p c s .  I» .  r .  w  Ł ę t k o ­
w ic a c h  pocztt M iechów , w Królestwie 

Polokiem, 8 1/* miii od Krakowa

H A N D E L

A- Mecnarc wskiego
zawudam.a Szanowną Publieznośó, że 
- s iy u fk a  bywa ópako.wuiią w papier 

o p a tr z o n y  finną. 523 7 8

l l j C E H A O l l
n r )  u h u  f fu c tn o .w ij  p r a c y  p n u i  
H e k t  y  A t C 's t* k e fa lł  j w  K o -  
s z y c a c lp ,  D a d p t ^ a a o e  Afr. M i, 

X p i ę i r o  fw  t ł ^ r z e c l i ) .
Vóykona one cuda, gdyż już mnóstwo 

rodzin uszczęśliwia przez swoją sztukę 
i .naukę.
M a te m a ty k a  w  t e ie r y i  je s t  hum bugium .

Wygrał śmy 16 b. m. na loteryi lwow­
skiej za jej poradą. 543 3 3
W ładysław Sz° >a»n _y we Lwowie, plao g łó­
wny 4800 z łr. po pierwBłej stawo0. Yodiaska 

Napoleon w Pradze, H r sdin 2400 złr, Jap  Meyer 
w 1 W iedniu ,'N ussdorf 3600 złr.

W ygrali także w większej części już po pierw- 
_zej stawne pajmniej pc dwa numera- 

Mieszkańcy buda-Pesztu: 
W einl.aupt JMarya, I1T, Rosengasse 92 . Eszi- 
meyer Ignacy Johanngass. 27 Józef Bauer, II, 
Gol&entcugasse 3 . Anna Adainecz. Uniyersitiits- 
gasse 6 . Wacław Rollnecz, urzędnik kolejowy. 
■ K ałąrzynj uaise*' V. Leopoliątadt,. G5tt*iga*«c 
22. Zu/anns,'R oth , Buda, W i sserstadl, l'attyó- 
n /Ig a t-e  2 9 . Renger F ianciszek, czeladnik p ie­
karski, 100, lfaus 15. ‘Karol -SćhiitY, Y1, Liiii 
dongasse 9 . Jerzy  Csepp kupiec, W atzner Bou- 

levard 18 Maurycy W cisr, Kónigsgosse 91.

Bcniezky S. w U ngw arzi; Konstanty Tornovicz 
w Czerniowcach „a  Bukowinie- Stefan Brauu 
W Dmkoycze w Galieyi- Samuel B retika  w Mi- 
skolcz, B ierhausgasse 18; Aael > Mraczs,.oszky 
w Beinie, Fiscłierg»ssb 53 ; W illieln' Glatzko 
w Koszycaeli, Sehni.cdgasse; Y,Tilbelm ina Enkle- 

gics w ‘KuB/./eaeli, SohiniCdgasso. 
F a k t a  d « w 6 i i z ą !

Listy należy adr-sować po niemiecku.

M AGA ZYN

STR0J0W DAMSKICH
F r  L l t w i f t s k i e j

w K ra k o w ie  przy ul. M ik o la jak iw j L . 5 
] eUoa 400 3 3

gotowe kapelusze według najnow­
szych żurnali paryskich, ubranka, 

oraz kapelusze dziecinne.
— Ceny nader umiarkowane.

Wódka francuska i sól.
Jako n c i c r n n l c  do skutecznego opatrywan a  go-cia, reumatyzmu, we—lki g° ro iza jt bolow- 
członków i sparaliżow ań. bólu głowy, uszćw i zębów; jako k o m p r o r ,  we Y juallieK skaleazeniauki 
i ranach, zapaleniach i \Ti-zodaeh. W o w ą i ^ t r y n l ę  ZYyoda^rti^azapt. T n ą c e j  sł.bdśoi, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z d o fe a n y m  opisem 80 centów 
T y l k o  p r a » .  d z i w a ,  jeżeli każda fiaszk£_ ;ao^atrzoua jes t w p o d f r i w

1 m a k  d i r o u i i j  m o l

ALEJ TRANOWY KROHN & C .
w  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najoapowiedr‘ejszj irodeś w cierpieniach piersiowych I płuc, przeć.w skró­
tu, om, wysypkom skórnym, w eum jbaek .jruiw ilśą, tudzież d la poprawienia ogólnego oiżyw ien.a

wątłych dzieci.
Ze wszystaich w handlu znajdujących się gatunków  jedynie odpowiedni d t locznirzego użytku 

F l a s z k a  z o p i s e m  n ż y e iu  k o s z t ą h  1 z ł r .  w. a .
Głwóny sk ład  w ysy łek  u A. MOLL, o. S dowtawcy nfidworn., MNecfat, TUJchlauben— ------ —  ——......  1.11,111.111 .m i.mii „u   w" ,.■■-■-»■ —— ——
Uprasza się P .  T .  JTubiiczno&f wyraźni* z n a a t  preparatów M u l . L A  i  li tylko  

te przyjmować, które opatrzone sa moją m arką  orhronną i podpisem.
Składy utrzym ują. W KRAKOWIE K. W iszniewski apt., W. Redyk apt., F. sobM aysk . ap i., ‘Mi­
kołaj Jaw ornicki kupiec i W. Fenz - W Birtły A.. R eich trt apt., E . K sler apt. —1 w 'BRODACH 
M, K ulak apt., — w GlfRAHUMOBA E. Buterat ap t. — ,w JA IiO SJ.a.W IU J  Wll^ooki ^ph,. 
J . R.ili.u apt.. -  we LW OW IE J. B"ise- apt., S. Ruck-jr ap*., -7  W -igrólikowe.' -  W Ken­
iach E. Sokalski ap t., — w NOWYM SĄCZU W. L ilipć^  spt. K o s ie rk ie w iw d o v ,a  -  w f f iŁ  
WYM IA R G U  C. Laur, W OŚW IĘCIM IE J .  Loweob°rg -  w rEZEM Y łL U  F . N eniig  a p t.  
A. Mańkowski apt., — w PODGÓRZU ii . Su li-. esl ig i  , — w RZE££O.WIF J: Schait 1 i Społkń,— 
w STANISŁAW OW IE A. Am arowicz.apt., — w dAHNOPOLU F. Jam ró g ien ie i''ap t., —  --»■ Hf u  -i 
-O w re  W. T . A. Wielogó s k ,  W. M uidu-r i Spółka, — w WADOWICACH 4 u - r r fu r tł  — 1 

w ZBARAZO isid o r Snssenpann. 87 i6

Skład Fortepianów
f  Krakowie, prsj ul. Sławkewskiej.pod .1. 16, 1L piętno 
u a  z&siezyt polłu ić sic S z a i . Publiczności 
Z tfeiiorsm (b r te p ia i ió i i  i p in n in  
z pierwszorzędnym, fabryk, po (renach 
bardu przystępnych, z kilkuletnią jwa- 

rniwią.
125 91. ID i i a L l e w i c z .

T 
i
1 »

Posizukiye się w Krakowie 
ńo kupianm

do mc z ogrodem.
Wiadomość płoszę złożyć 

w  Admiii. „Nowej Reformy“.

« » 4 » « »

( »J

Krowianka świeża
jest do nabycia każbego czasu 

w aptece pod Białym Orłem
A. SIEDLECKIEGO

wi IŻ p ń iU sile . 2j? K) 10

Uuiw Jąg ie" . znający g i  n a w  
u n i e  ;ęiyk r o s y j s k i ,  « « «  

u i — ‘K  i r m n e u s k i ,  poszukuje u ję c ia
S t u d e n t

,w .g*dataact p -f--łu (b  i*wy.»h 
WirniMmśo v Aduit-Jlttô ni

wieczornych. — 
,N Reformy

H r a L o s r ,  d n i a  * 0  5 ,
R abie pap ie-. . .  roe. . . .  za iOO r ib U 1 2 3  25 124 »0
M ark: sm s i t a  lub pap. .  100 natr 1 59 26 Ib  35

iy  srebrn i . 9b 57
s wn. S 63 6 78

ówfco slot. 9 62 9 70
d  l 6*1.  P m /, ka rnrs,. g»Lc.. za złr. ‘ 0u l t l  1 0 1 0 2  51 

Indemniz. gafie ,  00,100 5t
5 .L is ty  M it. Tow. k r. ziem, . . . 13 60

t ’3  * - - - n n - U. Ser,! 25
| g  6 .  „ r Banku Hip. . J lO l  50

‘.0-to Fnaku r

is met. Król. Poi. 
Ufcw.iL .

sprent. 10* 
iwr. w4u it 

. u  rob li IoC 
- .  100

160 50 
98 25 
98 25 
86 85

Lfc IT*. H
4*/jLioty

Lwów, d k in  S8/S 
b ji l lstninngw p Ł s n r i  ■ 200 999

i T .w , kred. ziem. u  zł. 101 92
_  P n ‘ ;  F  n 100, 87 -
Bonku kipot. gol. „ „ 100U01 od

IM S

AOOj — —O l a n a  » MOm . „
I -a  ,  J ,  a l  IWIOtm 10 41 lot
d . , ,  Bohu wtmztu m oł luO;-----
ilMignojo jodom* gol................................ <100 V l0 1  80

W ąrwąmwm, d n U  W |5 . 
f*'a Lkty mat t  T. Io 69 (bon łfcsp. kip.) ! ------------ 86i

‘ '^ ' 'c L r ó k a r n i  Z  w i d o k o w e j  w  S r f k a

161 75 
94 _  
87 2-jt 

108 „0 
1(1 50 
99 2 
99 G 
87 50

809 
94 -  
88 -  

102 60

sre;:.\wy (b b, kap.) I 
. . U.

ź *  Listy lifcw.
6 . , n
6 -  a n - a a 11 —

W iedeń , d n ia  *8/9.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A. 

41/,0/, konta uastr. par °rjwa . za złr lu
4J/, a .  n • , r 10
i  .  „ słota „ 1 0
4 . .  pip. im-.-. ,  It;
4 *  Lwy z roku 18Ei na 250 m  r,a zh 10
6 .  B „ 1860 „ 500 „ „ ,  10

5 ,5 . . n 1860 „ 100 „ „ , 10
3 — n n 1664 bes. >  całe „ „ 10
lU|-  „ 1864 bez *  poł „ . 10

— Como Banten-Sukein »  42 lirów, izs.
ubLIGI Ł0B0NT WĘGIEREK, W. 

6% i euta słota węgierska za eh‘. 10
5 a „ srebrna „ „ ,. 10
5 „ „ paf.
4 .  0 %  wW". ustb*1876 wsł. „ „
— Foiyes. pr. y ją. po 105 złr. ' „ „
— p „ .  ie 5b *ir . .
4 *  Losy Cisańaki. (Theiss Reg.) . ,

OBLIGI IWrtsjfiNiZAGIJNE 
o% Gbiig- m iea rsukowinski. u z i i .
5 .  Ób>jg indemisne. GUicyj n ..
5 „ , „ Siedragr. n „
5 .  . , Węgier* . .

płaes Udają
. -- — 86 -

— — 93 85
— — 93 50

) 80 55 80 70
0 3185 81 50
}101 96 102 16
J 95 90 86 05
0124 10 124 70
)135 25 135 75
>144 25 145 -
0178 Tfc 174 15
0173 75 174 25
1 87 - 40 -

5122 70 122 90
J 99 z6 92 80
> 68 90 89 05
) 104 60 103 -
) 116 40 116 80
) 116 - 116 50
)114 90 115 20

)100 50 101 -
)101 50 102 10

.01 - 101 60
JiU - 102 56

RÓŻNE INNE POŻYCZKI
5 *  Losy Donau Begidir. z 1870 za sztukę 1 
5„ „ - 1878 „ 1
S .  „ Serbski* P» YOo franków .  1
0 .  „ Tureckie po 400 „ „ 1

6 ,

5,
5,

» a p *  p r -
Benku lupot gal.

n p Z 10* p.

LISTY ZASTAWNE.;
Listy Boden Crd ouc 5. u. za złr. 100 

-  - 100
]W 
106 
100 
,0v 
100 
100 
-.0 
160 
100 
IW)

G .  Lisiy u t. ik r  Li. i. w Krak. 18-1.
7 a p p p p p  a 20-L 
6 r „  n p p p  - 86-1-
4 V Listy ist. gol. tow. krt Jem.
6 „ .  „ Bonku aastr.-węg

n p p a
4 *  p p p  a

CBLK.A JY] PIEBW8ZENfTWi EOLB
5% Albroohto no 800 mr. u  złr. i
5 „ Ferdyn póła t> 800 złi. r „ 10
v/,*K or.L Em.! 1881301 '• „ „ ‘100
5*  KosŁ-Hogam. na 200 ,złr. .  . 10"
5 .  LW 3W  i i865 100 słr, „ . 100

ptwą *ąda|ą

116 ro 116
104 <194 75
32 50 32 76
20 60 : 1

U'ł2 25 122 7S
98 — 98 50

101 70 112 8
100 25 Ilu 75
98 25 99 25
98 _ 99 -
99 76 10P 76
98 25 8 75
VI 50 U -

101 GO101 70
100 6) 100 9
94 40 95 40

99 70 109
107 25 107 75
100 80 100 6)
100 10 100 41
97 PÓ *7 80

Ir.User. z 1872 806 złr. tb złr. ! 00 
Moraw.-Szl. C^B. MO Ur. r „ 109
K”doifi , aa 3'"J *Ł. ,  . 1 )0
8iedmiogTodz.ua 200 złr. „ n 100
Lomt. fSfldb.) ua MKJ Vr. za uti, 1
Pi™ Sn. 20t jłr .

6 ,  Nsrdarty ■»* 900 d r. tr *L '00
:L 0 '8 - Y.

Kred. dla haud. i yn. ulGJO słr, w. o.
Klary ■ ■ . su ł ' 1 a ho
Towors tegl. Dwifia 4B.,100 ąłr w a
msbrucL 
i-eg. nich
Krakowskie . . .
Lublańskie. . . .
'•ii i  (miaptaBadT- 
Paliy
Czerwonego Krzjł» .

n t-8  
iSfJł-98 7F 9>'M

a*
na
J*o
na
ni

SoltfOdrgskic . . 
S t Geńcis . . . 
Stanieiawowtem .
4 ^ T ry z Jp n m ie

W aid-tebł 
WUdischkraetz

20 li. w. *. 
1 1 kr. m. A. 
80-dir. W? O.
21 ■&. .w. a.
AO sir w. ;*(
40 otr. AL fc
10 ktr. W. a 
5 słr. yw. m 

__ 10 akr. we ** 
na 40 f«L SL k. 
„  SC dr. w. a. 
_» 40 *h. m. k. 
ua 24 tir. w. a. 
i s  100 v r ,  m. k, 
m  W *łr. w ». 
u  yQitr. m. k, 
■* 20 iłr. *» k.

p.M | WS?t
w99 2

12? pó ji2S 8,0 
8-50 «F 

/4£ 2

76 ŁL. *  Auglobank
AK0YE BANKOWE

tUO 75

176 5C177 — 
4: m

115 — 
1»
19 —

*» i l  il)
v 8 80] 
TJ76 

1 15 
Ł® I—!

'88 -  
49 -
28 -  

1*0 -  
68 -
28 7.5

-97 .

im> 

•Ęii -

16 -  
39 10 
la -
Y-.łći 

1* BO 
56 •— 
z4 — 
49 25

M -

ĘawWpreijs Wie»*r 
6 -  Z M f l  dL baadli 1 »■«'> « 
5 . -KńSitbą^ Ŵg,
5r„ Laaiuńoauk • • •Austro-waidersi

r*ifs>^«t

■i* 120 
welOOsi; 
aa 160 ;zc t 
r .  O.słr

. S t  - ’C rfy
ua .6*10 słr 
mi oDCofc

1KOTK JiOI EJ'*® f

l i  «« r»i.ii.*eNorći“h»
5°. i m u )  JoaMa . .
V „ 'Cm tffc U-dwo* . .
4 * Koesydm-Pru mifisk
5 .  Lwow«k*'Qseniew Jasąy.  iiw im n-i 
5 ,  lndolia .
5 „ BuJL..ogrodui«
5 .  dui,— atal-M  r«ń«tProwa
b,. Lembaidr iBt 14nim)

W AX 0 TT. 
Puket* pełk. Wańne . . . .  
2<Lte Fraakówki . . .
w  » M ark ó w k a ...................
Pół-Impzryały r s. p u -.1 walwi 
1 nnt; u U  lingi 
Tpiecfcie Uar ełots . . . .  
BanJuotp iłaakie 
BsW* pasiurt*1**

; u . uisa.gn

Oa *00 
U 10,5 ■ . 
na 200 
un „
n l . .
M  2 4 0  
aa 5hv
*a 280 

199 
wa .200.

»  sntafcę

JM

piw

414, 7 i 715 -  
m  5 *(149 -
s u  7oJ»ia -
*13 - k/.S 50 
W  40 itó  7)  
8 >  _  
M8 likńOS 50

i
178 t,0 178 76 
2137- ,2 4 2 -  
12 :8 ‘5' •*(!? -  
266 7<5‘*!7 26 
ii* wjie t -  
187 76,1 8 25 
ibo ~ i uo «ff 
Trt - ! i r r  SD
91? 26 ©17 69
148 IW 28

5 77 
st 7<> 

11 W
9 96 

IV 32 
U  04 

48 41 43 ' 6
5 1 1V-3 7&

b 75| 
9 69

li 1,4 
9 H i 

18 171 
U '6

; acTJgccsG: 1 t e t  f l o t  - —r r  .

Udp>9P<oJgiilDy MBM|*0Ł 4 n k u a k  4  ^mnwaaa.


